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Odgłosy wojny na Dalekim Wschodzie - -  Dług! niemieckie —  
Siadami swych sprzymierzeńców

PARYŻ, (PAT) - -  Londyń­
ski korespondent ,,1‘Echo de Pa 
r i s “ podaje, te  Japonja, W łochy  
i N iem cy wystąpią już wkrótce 
z  Ligi Narodów, przyczem  Ja­
ponja aaje do zrozumienia, źe 
jej decyzja w  rym kierunku by 
łaby niewzruszona, gdyby ra* 
port L yttona ( o  przyczynach  
zatargu na Dalekim W scho­
dzie) wypadł dla niej niekorzyst 
nie.

Co do RzesŁy Niemieckiej, to  
'jej taktyka uchylania sie od 
spłacania długów handlowych, 
jak to czyniła względem  repa* 
racyj, w ywołuje w  londyńskich  
kołach finansowych wielkie nie 
zadowolenie. Mimo to Anglicy  
gotow i są zaproponować Fran­
cji poczynienie dalszych u- 
istępstw w  kwestji rozbrojenia w 
nadziei złagodzenia stanowiska 
rządu berlińskiego.

„Małopolska" 
żqda bezpłatnej pracy!
Koncern naftowy ^ M ało^ ska" , któ­

ry przeproua.«n w oriataith czasach 
znaczną redukcji personelu urzędnicze­
go, wystąp 1 do rr..... opiek.’ ■[■ol tcznej 
t podaniem o  zezwolenie MJrudnlehia’ ■> 
kecncoo persone *> w  godzinach nadlicz- 
bo~: ,cb  bez dodatkowe] zapłaty (!).

W obec tego, Ze oezpiatm, praca naJ- 
1 czbowa fest z  ma -y same] ustawy za- 
cn o ło o n , podanie uoncernu „Małopoi- 
eka“ będz.r niewątpliwie odrzuceni

Reformy Z. U. P. U.
W  najbliższym czasie, mimo okresu 

brlopowego, zbiera sif  zerząc Związku  
zakładów ubezpieczeń pracowników u- 
m yślowych «i Polsce.

Tematem narad będzie projekt zmiany 
dekretu o  ubezpieczeniu pracowników  
umysłowych w  kierunku obniżenia 
SwiacLu-ń i pocwyższenda składek w  
dziale u lezpieczeh od bezroboc a.

Podwyższenie opłat 
na wyłszych uczelniach

M inisterstwo oj wiaty wydało rozpo­
rządzenie o  opłatach na wyższych u- 
czeln.iach. Ustalono dwie kategorje o- 
płai zasadniczych: -a 1) studja uniwer­
syteckie i 2} studja techniczne. Naoaćrf 
opłaty zostały  „ytszoae do 50 pro­
cent.

Now e opłaty odnoszą się tylko do 
łw ieżo wstępujących na wyższe uczel­
nie.

Zjazd zwiqzku Straty 
Pożarnych

G łów ny Związek Straży Pożarnych 
twołuje na dzień 14 i 15 b. m. ^-ty  
P&jJny Zjazd Delegp.iow S u .z y  Pożar­
nych z obszaru całej Poleki. Z-jazd ten, 
który zgromadzi zgorą 3 tysiące dele­
gatów i ucze'tnków , będzie połączony
* zawodami i popisami sh-aży pożarnych
* terenu woj. W arszawskiego.

Uroczystoic. zjazdowe rozpocz.i* się
już w  dniu 13 b. ra., w k tó^ m  to druu 
odbędiie się pos.edzeme Rady Naczel- 
°ej Głównego Związku, a następnie wie 
^Zorera —  capstrzyk orkiestr i samocuo 
•Iow strażackich na ulicach miasta

W  L o n d y n ie  r o z p a t ry w a n a  
je s t  m  in. teza ,  w ed ług  k tó re j ,  
o  i 'e  von P a p e n  m ia n o w a n y  zo 
s ta łb y  am b asad o r  em  w  P a r y ż u ,  
von  M oesch , obecny  a m b a sa d o r  
R z e sz y  w  P a r y ż u  p rzeszed łb y  
w  ty m  s a m y m  c h a ra k te rz e  do 
L o n d y n u  lub W a sz y n g to n u .  Ja  
ko  dirugi k a n d y d a t  na  s to n o w r  
sko  a m b a sa d o ra  w  Londy nie 
w y m ie n ia n y  je s t  von  Biilow, 
p o d s e k re ta rz  s tanu  M.S.Z.

W  ‘k w es tj i  W łoch  panuje w 
L ondyn ie  n iepew ność  ze wzglę 
du na to, że rz ą d  włoski nie u* 
jaw nił  d o ty ch czas  sw y ch  zam ia  
rów O ile h it le row cy ooejm ą 
Władzę i z d e c y d u ją  się w y s tą ­
pić z Ligi, to w ed ług  panu jące j 
opinji w  L ondynie ,  możliwe 
jest,  iż rów nież  W ło ch y ,  jako  
z w iązan e  częściow o z R zeszą ,  
p r z y łą c z y ły b y  się do tego  k ro ­
ku.
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Dalsze wieści z Olimpiady
P r e z e s  W O Z L 4 ,  r a d c a  F o ry ś ,  

udze li ł  p rzeds taw ic ie low i P A T  
w y w .a d u ,  z k to re g o  w y n ika ,  że 
pogłosk i o  rzek o m em  p rz e k ro ­
czeniu  z a s a d  a m a to r s tw a  Kuso 
em sk iego  abc>olutnie nie odpo­
w ia d a ją  p raw dz ie  

N a posiedzeniu  k o n g re su  lek­
koa t le ty czn eg o ,  k tó ry  ob rado  
w ać  będzie  w Los A ngeles  znaj 
dz ie  się jedyn ie  sp ra w a  N urm ie 
gb. :

„ S p ra w a  Kusocińsklego* wo 
góle nie m oże b yć  ro z p a t ry w a  
na  n a  te ren ie  m ięd zy n aro d o -

Wczoraj rozpoczął się

Korsz Szlakien K n d r^ k i
K R A K Ó W ,  (P AT) .  — W c z o * ! go, z a r z ą d  Pow.  Zw. S t rze leck ie

ra j  w c z e śn i  m rankiem około 
godz , 3-ej poczęły  się g ro m a ­
dzić  n a  s ta rc ie  m a rs z u  K adrów  
ki d ro ż y n y  u czes tn ików  teg o ­
ro czn y ch  zaw odów  oraz  liczna 
publiczność, k tó ra  mimo wcze 
snę j p o r y  z g ro m ad z i ła  sie tfnm 
nie na  p la c a c h  i a le jach  przed 
h is to ry czn y m i O leand ram i.

P o  dokonan iu  p rzeg ląd u  zaw o  
dników  p rzez  gen . K a sp rz y c k ie ­

go w otoczeniu s t r ze lców ziemi 
krakowskie j  w s t ro jac h  ludo­
w ych  w ręczy ł  genera łowi  Ka­
sprzyc ki em u,  jako  ko m e n d a u to  
wi p ie rw szego  oddzia łu,  k t ó r y  
ruszy ł  w bój o niepodległość,  a-  
d r es  ho ł downic zy  na persraini- 
nie. a p on ad to  g r a p a  g ó v r "

sp rzy ck i  ze w zruszen iem  dzięko 
wał za  dowód pam ięci i uzna- 

0  godz. 4-ej .po p rzem ów ieniu  
w ic ep rezy d en ta  m ias ta  Klimec- 
kiego, po o d c z y ta n iu  h i s to ry c z ­
nego  ro zk azu  p rzez  kom endan  
ta Z a rz ą d u  G łów nego  płk. 
d y p l .  R us ina  i udzieleniu u cze ­
stnikom m a rs z u  bfogosławień

z W ieliczki w  ga lo w y ch  m unu., I s tw a ,  kolejno ru sz y ły  ze  s ta r tu  
rach  w rę c z y ła  genera łow i pa- d ru ż y n y  t r a d y c y jn y m  sz lak iem  
m ia tk o w ą  s ta tu ę  z soli. Gen. K a i  p ie rw sze j  K a d r o r e j .

Jutro ukaże się specjalny do­
datek poświęcony Olimpjadzie w 
Los Angeles.

G I E Ł D A
W  obrotach pozagiełdowych bankno­

ty dob o w i  —  8.9125. nibel złoty 4.705.

Hitlernie panuje już nad swemi Połówkami
Teror sroźy się bezkarnie w całych Niemczech

B E R L IN , (tel. w ła s n y ) .  —  S y  
tu ac ja  w e w n ę t rz n a  Niemiec i l̂e* 
g a  da lszem u  zao s trzen iu .  R z ą d  
R z e s z y  okazu je  się fak tyczn ie  
bezs i lny  w obec  t e ro m  h it le row  
ców.

W  Berlin ie  w sk a z u ją ,  że  od* 
d z ia ły  sz tu rm ow e, k tó re  u p ra ­
w ia ją  te ro r ,  w y m y k a ją  się z pod 
k ie ro w n ic tw a  H itle ra .  W ó d z  na

ro d o w y ch  socja lis tów , j a k  ró w ­
nież jego  n a jb liż szy  w sp ó łp raco  
wrak kpt. G oering  podkreś la ją ,  
że są p rzec iw n ikam i zam achów  
bom bow ych . G d y b y  a k c ja  sz tu r  
m ó w có w  m ia ła  fak tyczn ie  b v ć  
sam odz ie lna ,  m ie l ibyśm y  do  c z y  
nienia  z fak tem  p an o w an ia  m a s  
n ad  k ie row nikam i.

N ocy wczorajszej dokonano

zamacnów Domenowy cn na poli­
tyków  lewicow ych, względnie 
lokale organizacyj ludowych w: 
W rocławiu, MUhlheim, Kolonji, 
Amienburgu, Szweinengu i Brun 
swiku. W  tym  ostatnim mieście 
wybuchł ładunek dynamitu, któ 
ry uszkodził 21 domów, czy ­
niąc spustoszenia w m ieszka­
niach.

Umysłowo chory podpalał szkoły
W ciągu kilku dni dokonał 26 zamachów

g o  znalez iono  50 k lu c z y  do  róż-1  Berlinie. A r e s z lo w a n c jo  odwie 
n y ch  g m ach ó w  szk o ln y ch  w  ziono d o  (Runu ob łąk an y ch .

Strajk we Lwowie wygasa
B E R L IN , (P A T ) .  —  P o lic ja  

w y k ry ła  s p ra w c ó w  26 ta jem n i­
c z y c h  p o ża ró w , jak ie  w  o s ta ­
tn ich  dn iach  w y b u c h fy  w  ró ż ­
n y c h  g m a c h ó w  szk o ln y ch  w 
Berlinie. W in n y m  o k aza ł  się 
b e z ro b o tn y  szofer , 21-letni, n e r  L W Ó W  (telefonom ud w ias .  
w o w o  ch o ry .  W  m ieszkan iu  je  k o re sp o n d en ta ) .  —  S t r a jk  p raco

Burza na wschodzie
B AR ANO W IC ZE. (P A T ) — W . zo 

raj nad Baranowiczami przeszła qwał*o- 
wna burza gradowa. Grad wielkości go­
ł ę b i e g o  jaja poczyni! olbrzymie szkody. 
Szalejąca włi hura powywracała drze­
wa. W  mieście wiatr pozrywał przewo­
dy elektryczne. Mieszkanka Baranowicz, 
Józefa Ktluta została zaczepiona oder­
wanym p'zew ojem  1 doznała porażenia 
predeir, pon osz,. śmierć na miejscu, 

BRZEŚĆ n.B., (P A T ). —  Wczoraj 
w  godzinach południowych przeszła nad 
miastem niezwykle gwałtów n i bur.a, 
wyrządzaląc z: taczn straty. W  mieście 
laika domow mieszkalnych uległo tnisz- 
czemu, m. in. został zęrwany dach a ko­

ścioła katoIiclCcuo. Na -kwtrach w.chu- 
ra pow ywrucała do 100 drzew i obali' 
ła slupy telegraficzne i oświetleniowe. 
N a ulicy Perelza została j*urażona pio- 
runer jedna kobieta o nieustalonym na 
razie nazv/lsT,u. W  stanie ciężkim prze 
wieziono ją do szpitala. W e  wsi Z ato­
czę piorun zabił trzerb tej wsi miesz­
kańców.

LIDA (P A T ). — Wczoraj n iędzy  
godc. 1-szą a 2-gą uad Sobotniknmi i o- 
kolicą przeszedł gwałtowny hui»gan, 
zrywając w łele dachów i nirzcząc linje 
telegraficzne. Między łnnemi został zer­
wany w  SobotniLai h dach uad posterwn 
kiem policyjni m.

w n ik ó w  m ie jsk ich  in s ty tu c y j  
m a  n ad a l  p rzeb ieg  zupełnie  spo  
ko lny .  W czoTaJ część  robo tn i­
k ó w  w ró c i ła  do  p r a c y .  W ś ró d  
s t r a jk u ją c y c h  istn ie je  te n d e n ­
c ja  ja k  n a js z y b s z e g o  z a ła tw ie ­
n ia  za ta rg u .

W  m ag is trac ie  o d b y ła  się pod 
p rzew o d n ic tw em  p re z y d e n ta  
m ia s ta  T ro ja n o w sk ie g o  konre- 
r tn y ia  t  de legac jam i s t r a jk u ją  
cych  robotników . W aru n k i  p r e ­
z y d e n ta  d e leg ac ja  p rzed s taw iła  
w a ln em u  z g ro m ad zen iu  s t ra jk u  
jący ch .  Zebran ie  o d b y w a  sie w 
te a t rz e  R ozm aito śc i  p r z y  du­
ż y m  udz ia le  z? in te re so w an v ch .  
O b ra d y  to c z ą  się w  g o rące j  a- 
t  m a s te r z e .

w y m  p rzed  p rzep ro w ad zen iem  
dochodzen ia  przez  Polski / w. 
L ekkoalle t .

Po lsk i Zw. Lekkoatl .  zc sw ej  
s t ro n y  s tw ierdza , że jest tzeczą  
w yk luczoną , aby  Kusociński 
m ógł o s ta tn io  o t rz y m a ć  jak ie -  
ko lw iekbądź su m y  za  sw oje wy 
s tępy  zag ran iczn e .  Ź ródło  ‘tych 
pogłosek  tkw i jedyn ie  w za w,- 
śęj pew n y ch  kół spo rtow ych .

Ł ączen ie  n azw isk a  Kusociń- 
sk iego  z im prezam i u rządzanc-  
mi w  swroim czasie  p rzez  z d y ­
skw alif ikow anego  m is trza  P o l ­
ski, P e tk iew icza ,  nie opiera się 
na ż a d n y c h  p o d s taw ach .

FINNOWIE ZAPRASZAJĄ 
KUSOC1ŃSKIEGO NA ZAWODY

L O S  A N G E L E S. Spec ja lna  
k u re sp o n d en tk a  P A T  donosi, że 
w L os A ngeles  nic n iew iadom o 
o rzek o m em  p rzek roczen iu  z a ­
sad  a m a to rs tw a  p rzez  Kusociń 
skiego. Z ap y tan i  Fitinowie, z k tó  
ly in i  P o la c y  u t iz y m u ją  b a rd z o  
se rdeczne  s tosunki oświadczyli .  
że nie słyszeli o istnieniu doku­
mentów, mogących skompromi 
tować naszego mistrza.

O n iep raw dz iw ośc i  w s z y s t ­
k ich pogłosek , k u rsu ją c y c h  w  
p ras ie  niemieckiej, św iad czy  
z re sz tą  faki, że Finnowie sam i 
zaprosili dwa dm tumu naszych  
zawodników z Kusocinsmm na 
czele na zawody do tinlandji.

SIEDLECKI NA 10-TEM  
MIEJSCU.

W  p ie rw sz y m  dniu dziesię- 
cioboju* S ied leck i o s iąg n ą ł  s z e ­
reg  n iez łych  w y n ik ó w . W  bie­
gu na 100 mtr. m ia ł czas 77,6, 
wdał s k o c z y ł  6,49. W  kuli o s ią ­
g n ą ł  13,56, w zw yż  170,. w re s z ­
cie na 100 mtr. u z y sk a ł  w y n ik  
53,8. W y n ik i  te  kw alif iku ją  S ie  
d leck iego  na 10 miejsce  w  o g ó l­
ne j  k lasy f ik ac j i ,  i św iad czą  z a ­
r a z e m  o dobre j form ie  n a sz e g o  
mistrza.

I lość p u n k tó w  z d o b y ty c h  do­
ty c h c z a s  p rz e z  S ied leck iego  w y  
nosi 3779,49. W  ogólnej punk ta  
Cji p ro w a d z i  C h a r le s  (A m ery ­
k a)  —  4, 266,20 pkt.

LEKKOATLECI POLSCY 
WYJEŻDŻAJĄ DO CHICAGO.

Dnia 18-go b. m. odbędą się w 
Cbieago n letkie międzynarodowa 
za wody lekkoatletyczne przy u- 
dziale reprezentacji i7 państw. W 
Łśi woda^n bierze udział ró̂ wn eż 
o^mpij^ka reprezentacja lekkoa- 
tletjojna. Poleki. Nasi lekko,.tla- 
ci -wyjeżdżają z Los Angeles dnia 
10-go b. m.

Nieudana próba 
pobicia rekordu
C O Y E S , ( P \ T ) .  —  L otn iczka  

ang ie lsku  B ruce  w y s ta r to w a ła  
z dw om a pilotami na l iydropia  
nie „C ity  of P o r tsm o u th  S j U hi 
pobicia św ia tow ego  rekordu  cza 
su trw an ia  lotu. Je s t  to d ruga  
próba pani Lirnce.

LODYN, (P A 'D .  -  Po  l5 Jffo 
dz innv in  locie w śród  gęs te j  
m g iy  uad k an a łem  L a  M anche, 
lotn. m is te r  E ru cc .  zitiuszona zo 
s ta ła  ładow ać  wpohliżu Ą;fśgy 
W ig b t  z pow odu defektu zb ior­
nika-

06118414



Duch wojenny rządzi światem
IV pamiętną rocznicę dni sierpniowych 19i4 roku

su; Don ' cnuyteny  jest  w uasnic
Ubiegłe dni tygodnia .  p ie rw-  s t r za ły .  Za ję l i śmy odcinek ps ie jszc Niemcy 

s:;e dni sierpnia,  wiążą  się NŃ. „Nieprzy jac ie l  co?;: się dociL o 
na zaw sze  z pamięc ią  rtfcznicy na porem naszyci i  wojsk" .  „ S ' r a  
wielkiej wojny  światowej .  Od t v : tylu zab itych,  tylu ran
sierpnia 1914 roku. gtiy w y p u '  nyc

I co na jc iekawsze.  n “ inardziei 
e lwra łt te rystYczi ie ,  to en tuz jam w a 
ludności  dla wojny .  M asow e za w 
c iąganie się ochotn ików do sze­
r e g ó w  arUfii. mani fes tac je  ulic/, 
ne pod has ł em:  cl iaOny wojny !  
do bojn siania sic kobiety i d z ;e 
ci.

C z \  d o p r a w d y  Iffun-aść z ; r  
jomina ła  już o plekfl? wniii> 
o lriiljonaeh. którę- ht ł-y ULic 
seni a.rinatniein, o uedzy  elito

C a i y  naród  w y
odweiu

za d o zn an ą  kleseo.  . ledynym  
celem jogo wtAe.śc ogień i miecz 
di) sąs iada.  u J i n y y i i ą  ręka  za '  
g a n i a ć  cudze  ziemie, obalić pra 

zn iweczyć  t r a k ta ty  pokoje

W esoły Kącik
p ) ~ s  CH==Ś.

WIE C „FAC HO W CÓ W' * .

pow. o nm iera jacycli  / giodu
rodz inach  w' k ra jach ,  obieiycli  
wojna ,  o p ło nący  d i  cha tach ,  n 
t ru ty ch  gazami ,  r o z s z a r p a n y ch  
śsfrnnafatm?

W '  ras ta  nowe pokolenie i d!a 
niego znów świę tem has łem 
jest ;  wojna.  k rew.  pożywa.

C z y  t rzeba  zre zta bardzwj  
w y ra z is t e g o  prz ekł adu ,  idź dzi*

A sitiy jeszcze  i iprzytt-i i inimy 
snkic bezowocność  prac  nad 
rozbro jen iem,  g d y  c z y t a n i e  o 
no w y cli nis/ .czvcieiskicl:  s a m o ­
lot.ich. co raz  doskona lsz ych  
działach 9  l i e rd o n o ś i i ' c l i .  u- 
p r / v t o m n i m v  sobie cała potęgę 
mi l i tarna państw' ,  uwidocznio '

tylu zao itycn
t u ' '

wiedziana  zos ta ła wojna  Rosji 
p r z e z  Niemcy,  w ciągu na s tę p ­
nych  dni pożoga  wojenna  obję­
ła ca ły  niemal świat .

Obecnie od tej chwili minęło 
lat  18, za ś  od chwili  ukończenia  
dz ia łań  w o je nny ch  —  blisko 14.
G d y  s ięgn iem y okiem wstecz , 
p rz y p o m n im y  sobie p ie rw szy  o 
k re s  po wojnie, la ta  n as tępne  i 
o g a rn ie m y  pam ięcią  en tuz jazm  
ludności w chwili zaw ieszenia  
broni, św ię te  zak lęc ia  w y r z e .z e  
nia się raz  na zaw sze  w o jny , 
w sp o m n im y  ca łą  l i te ra tu rę  a n ­
ty w o je n n ą  (z „Na zachodzie  
b ez  zm ia n "  — na czele), nie nió 
w ią c  już  o licznych  k o n fe ren ­
c ja c h  i p a k tach  d y p lo m a ty c z ­
n y c h  —  będzie się w >■ daw ało , 
że  ludność raz  na zaw sze .  a 
p rz y n a jm n ie j  na długie, długie 
la ta  ty lko  w snach  k o sz m a rn y c h  
w spom ni o wojnie.

A cóż mu przynos i  rzeczowi  
stość,  w i\iikariaście za ledwie  
lat  po os ta tm nt  w y s t r z a l e  a rnni i  
tnini wojny  św i a t o w e j ?  C z y  s \  
t uuc ja  na świecie uległa jakiej ś P a n i  doktorow a C h ą d z y ń s k a  go z jawi ł  się se kw es t r a to r ,  za 
r a d y k a l n e j  zmi an ie?  j e s t - b a r d z o  e l eg an ck ą  damą.  U pyta!  zdz iwiony  żonę:

Nic będz ie my  już w r a z i ć  d o ! oic, 'a ,się z fu v ' zc mothlic ‘ |*z -v ' )  -  łrusiu.  przec ież zap łaci łaś
ok re su  po p rz e d z a ją c e g o  dzisiej  
.s/.u*rocznicę, po mi nie my  'wojny ,

ną w okresie wielkich eorocz* 
iiylfi m m e w r ó w  - - widz imy z 
cola ja sk rawoś c i ą .  żc ducli wo- 
je nny  nie w y g a s ł  w spo łeczeń ­
stwie świata.

La ta  weienne  został ' -  ł a two 
i sz'-i ko zanom nianc  N :estc ty.  
/ b y t  szybko!  1 to być  może  naj 
większą  t r agedj ą  obecnego po­
kolenia.

S. Krk 
g w w u B —  m am om

Zamiast pedafku -  futro
Moda w rog iem  ur?qdu sk a rb o w eg o

b cd ące  be zpoś re dn im  n a s t ę p ­
s t w e m  wielkiej  wojny ,  cz \  nic 
w y s t a r c z y  przeg ląd  obecnej  sy 
tnacji  na śwdecie?

Na wschodzie .  na terenie wiosna  wstapifa du jednego z 
M a n d ż u r j i  od mies ię cy  toczą '^ ię  na jw ię k sz y ch  sk ła dów  futer w 
n ie u s t an n e  walk i  m ię dzy  przed  W a r s z a w i e ,  żeby  przyna jm ni e j  
s tawic ic lami  żojtej  r a sy .  W po p r z y m i e r z y ć  coś z na jśwież-  
tok ach  ludzkiej  krwi ,  pod ocigłos sz y c h  modeli .  Letnie futerka by  
k a n o n a d y  a r ty le r j i ,  bomb z sa |\- p rześ l iczne.  Szczególnie  ju r  
m o l o t o w , su chego  t r z a sk u  k a r a ' t.o.hafy się doktor  owej  -brązowe 
bmó w m a s z y n o w y c h  waiczą n a , s t r z y ż o n e  skórki  b r a i t s zwanc o-  
r o d y  o svyoje słuszne ,  ~'/y do j we, s p r o w a d z a n e  aż z Anglii,  
m n ie m a n e  p rawa.  Ka żdy  nie- j W ok oł o  klientki sk aka ł  wfcr 
rnal dzień, w c z o r a j s z y ,  d^ł j rej -  ścicicl sklepu,  p ra w ią c  kumpli*

kowuie.  Ale to w s z y s w o  n u r  na po da t ek  d o cho do w y 400 zł.? 
fo dla pięknej  pani,  k tóra  cnoiaj  fAnni. Irena zarumieni ła  się i 
łaby p rzy ćm ić  toa le tami  inży-  J ba rd zo  zmiesz ana  zaczę ła  tłu- 
n ie rową i adwoKatowa,  J t ro io-  j m a c z y ć  się, że pieniądze  te zo* 
wać  na balach i z w r a c a ć  t twa-j  s tawi ła  w s-kiyizie futer,  gdzie 
gę w kawiarńsacn .  [u leg ła  no mowom,  niemal w y-

Irena C h ą d z y ń s k a  j e s z c z e j m u s z e n l e m  właściciela sklepu.
Dokto r  w to w a rz y s tw ie  żo­

ny Jfidał się do sk ła du  futer i 
prosi ł  o zw'n;t  zada tku .  J edn ak  
że współwłaściciel  Kr zyż ycki
<łjr,!-l '-y jf .

meiity,  suhL-kci i panuj* sklepo 
we rozkiackili na jświeższe  ż u r  
nale. Urzeczona  d o kt or ow a za- 
mow'iła sobie futerko za I MH) 
zł. i data ty tu łem z a d a tk u  4 0 0  
zł., t. j. cała pos iadana  przy  
sobie go tówkę,  której  wdaści

szy ,  n iezawodnie  i ju t r ze j s zy  
p r z y n o s z ą  wieści o zabi tych,  
r a nn yc h ,  o spa lon ych  wsiach,  
z b o m b a r d o w a n y c h  rmastai h.
W o j n a  s ro ż y  się w| całej  swej  
grozie.

A te raz  w innej części  ś w i a - , 
ta._ Na terenach   ̂ Am eryki  Połu | wem p rzezna czen iem  
dniowej  d w a  Łiduc ine  państw a : cenie p o da tk ów  w 1 
dla rozs t r zyg n ięc i a  s w y c h  spo*j wci.  
r ów ch w y c i ł y  miecz do ręki.
P a m i ę t n e  dni z p rzed  18 laty 
p o w ta rz a j ą  się z ca łą  dokładno  
śc ia  Ult imatum.  Odrzucen ie  
pro tes tu.  Mobil izacja.  P ie rw sze

vo'i;ec tego  d ok to row a  C h ą ­
d z y ń sk a  z.oskarży la właściciela 
składu r iter o zwr-.it zada tku ,  
zos tawion ego  pod naiiKwyą.

t sprawa zna laz ła  się na wokan  
dzie sadu  grodzkiego .  J e d n a k ­
że do rozn ra \vv  n i l  cicsrfło. po­
nieważ, o sk a rżyc ie lka  z a w i a d o ­
miła s edz ie ro .  że już z os k a rżo  
i"-;n u.god/Ji  się. Właścic ie l  za 
da tku  nie zwróci ł ,  ale za snor ne  
400 zł. zrohi? dla dokto rowe j  ca

P r z y  b lasku  la ta rek  k ie sz .ur  
kflwych,  pod sklepieniem o d r a ­
pa nego  sufitu s ta re j  szopy ,  o d ­
był  się wielki wiec. Zebrało  się 
t o w a r z y s t w o  od „wędzen ia" ,  
„ św is tan ia" ,  „buchania"' ,  „ściąga  
nia",  no je dnem  s l o w u n  w c a ­
lem zdjiniu: panowie  i panie „na  
lewo",  różnego  typu  i kalibru 
złodzieje.

P i e r w s z y  zabra ł  głos a r y s t o ­
k ra ta  zawodu,  Mard ek  A c e ty ­
len, p rzeds tawic ie l  kas ia rzy .

— Źle jest ,  bezrobocie.  K a s y  
o tw ar t e  s toją  puste.  A jak fa­
chowiec  zajccie przy  k tóre j  znaj  
dzie, to się k o s z t y  produkcj i  — 
chemicznej  nie op łacą.  U b a n ­
k ie rów w sk arbc u  weks le  prote 
s to w anc  leżą, u jed ne go  fahry* 
kant a  podwiązki  babskie w safe 
sie zna laz łem,  a u kupca ,  to po 
godzin ie  walki  z k o ł o w a t y m  
zamki em,  o kaza ło  się, ze ku pco ­
wa kasę  na Iodowkę p rz e ro bi ­
ła i mięso na z imno w niej t r z y ­
ma.

—  T ak.  t ak  —  z a w tó r o w a ł  
hRjjsJc Rak,  — łomów' s z y k o w a ć  
nie ma za  co. narzędz ia  sie nic 
op łacaja .

Gus tek  Męlinka  w imieniu 
s 'z<'rvngo\vców zaklął  s i a r c z y ­
ście:

— L a to  jest ,  ludzie na wsie 
wyjechal i ,  tylko,  żc w s z y s tk o ,  
co maią  zabra l i  ze sobą,  bo ma 
iii ty lko tę ga rde rob ę ,  co na so­
bie i te mają tk i ,  co biorą na  kre 
dv t.

—  W  domu nic nie t r z y m a j a

Przy dolegliwościach żolędkowo-kisz­
kowych, braku apetytu, atonji kisjek. 
wsdęcjach, zgadze, odbijanlach, ogółnem  
poarażnieniu, bólach głowy rWgreno- 
^ y ch  zastosowanie 1 —  2 szklanek na­
turalnej wody gorzkiej Pra&uuka - Jó­
zefa wywołuje cioskom. lc opróżnienie 
przewodu pokarmowego. Zęd»c w ap­
tekach i drogerjaoh.

Górą palacze]
Górą pal irtei ..
Niejeden z War na pewno akhcze 
z radoad,
ie  palenia przyjemności 
nikt was nie wyzbywa, 
nawet wtedy, gdy kardy z was 
przebywa 
w  tramwaju.
Lecz ciekawe, czy w piekle lub raju —• 
na palenie
otrzymacie zezwolenie?..
—  Ja to wszystko biorę na wesoło, 
ałuchając, jak wkoło 

. gadają o owem paleniu.
N ie wjdzf bowiem, w prawie, ni

sumieniu
przyczyny,
dla któro j wyzbyw ać palacz o jr-Jej

jjiko; n y L , .

J „  i i ,  ,  , , . . .  . J I 1 ,  IIIO

n było o p ł a j 11: n.ov, c . łl1fA‘.1' 0 s;'  i<ynniM ' 1 e■ J } w nar tfe lu  guzik.  — spluną ł  
zbie S k a r b i  i nie z d a j ą c  juz da lsze j  do pła ty .  | A n tek- P o dchodek .  do linia rz  — 

j Pod obno  właściciel  sk ładu fuj C ie s z y s z  sie brac ie ,  j ak  obro- 
Kicdy dokt ó r  C h ą d z y ń s k i  o - ;  ter  i kl ientka sa już w na j lep- j  bisz cichutko.  W  t r a m w a ju  da- 

i/.yina! ost izeże ii ic  nłl&tnftśze.• s5%j zgodzie,  tylko doku i r  - m a ł j m i e  torebkie  w y p r a c u j e s z  i kic*trz
gdy wreszcie  w inieszkaniu je żonek gniewa się jeszcze.

n a la ło /
i

Cało Polska kupuje zegnrki tylko z fobr. „R o d ito i"
Nowy Św iat 21 (sk le p  w podw .) z eg a r, z w ieczn em  szk łem  
g w aran t, do  m inuty  z 5 le t. gw ar. ze św iec, 
cy ferb l. 4 .95. Kryty a n k ie r  z 3-m a k o p e r!
1 ..5 0 . Na rę k ę  1>1ko zł. 5 .50 , 7.50, 9 .5 "

D a r m o ,  a o d a je m y  dew izk ę  do k ażd eg o  “S n '  
z eg a rk a . g .O

Z otchłani nędzy i bezrobocia
23-letn. jtdyuy  żywiciel owdowiałej 

matki od dwóch lat nadaremnie szujca 
zajęcia I [kończył praktykę slusarską 
jest zdolnym robotnikiem. Mónlby rów­
nież zostać gońcem lub dozorca. Łaska 
we oferty  dla Hel. Z .

— o-o-O—
Bezrobotny rym ai1- głoduje wraz z 

trojg.em  drobnych dziec. Błaga o pra- 
«*. L łłk aw e oferty dla D  M,

Ślusarz z zaw odu, posiadający praw o 
prowadzenia pryw atnych  samochodów, 
po zwolnieniu z ćwiczeń wojskowych, 
znajduje sig bez pracy i cierp,' nędzę 
wra.z z ow dow iałą siostrą i jej dziećmi. 
Błaga o rajęrae choćby na wyjazd. Łas 
kawę oferty dla o. J.

Uzdolniona ekspecijentka z praktyką.
muk* jłoswi}. OfBrtjr, zun M. 2, • .

szeń w y k ro isz  facetowi. Tfu, e 
le g a n tk a  na bilet ca łą  go tów kę  
w y d a la ,  a g lancuś  —  goguś  w 
ca ły m  posiadaniu  w izy tów kie  i 
fo tografie  a m a to rsk ie  miał.

Z y g u ś  K liszka w e s tc h n ą ł  c i­
chu tko :

— Nie leniej nam  „ fo to g ra ­
fom ‘. Z im ą we fu trach  ludzie 
s iedzą ,  ż eby  opału oszczędz ić ,  
a na la to  tc fu tra  na p rz e c h o w a  
nie do  lom bardu  za s ta w ią .  W ie  
szak  w  p rzed p o k o ju  to  k u rzem  
p o ra s ta ,  n ie c z y n n y  stoi ten  n asz  
w a r s z ta t  p ra c y .

W  nizszy in stopniu  zaw ód  o- 
w r i i i ,  n a ję c z a rz e  G aw e ł  P a f l ta -  
lon i P aw e ł  S t r y c h  rozpoczęli 
s n u j e  b ;a d a n ia :

— Bieliznę to  ludzie te ra z  no 
szą  az iu ro w ą , w e n ty lo w a n ą ,  ka 
lesony  to m a ja ,  za p rz e p ro s z e ­
niem, n iep rzep isow e rozpork i ze 
w sz y s tk ic h  s tron .

P rz e m ó w i ła  i dam a . Szopen- 
feldzi a rk a  M ań k a  M a g a z y n .

—  Bo to m ożna  coś pod cliii 
s tk ą  w sklepie  u k ry ć .  W  s k ła ­
dach  to  ty lko  w te d y  tłok, jak 
kom orn ik  z s e k w e s tra to re m  
przy ch o d zą .

S w oje  ża le  w yraz i l i  ta k ż e  i 
s y m p a ty c y  cechu  z łodz ie jsk ie ­
go. ł / r a e l  P a s s c r ,  g łó w n y  o f  
bioryi zapłakał:1

palce, jako organ 
mowy

Sensacją naukową Londynu jest zna­
kom tv filozof, profesor unjŁeróytćt-i. 
i-.pry długie lata  straw ił nao badaniem 
tcchnil i wvm owy i dokonał niczwyi:. 
rn tfŁ ‘. P of. Ryszard Psećf.t mo,T.'i palca 
ni; - dosłownie, z dok- \vydobvy z 
n.ik.ow f .■-k mewy iuc,zk;« doiiĝ >::' d 
•.r r  i  wszystkich. F.hsoorym eri p 'o f. 
T .inepta oolecr.’. n i ■ n .. i zo ,v ik.em a sc‘4 
i,, n y e m  układaniu rek p.dce J J j-  
r.e' i-ąki uczony ("kłnda w fo-r-.u jak;/ r łi  
’ l •M!V nr!: ei P a 1--  I c ńjk. d :-;i-
1 fi reki siąży mu za język. T vm  iezv- 
kiem - palcem" porusza Pn.yets w ird.zi 
;,:cznv sposób. j,-k ję-yk zm przy w y­
m awianiu sló.v i dz;ęki temu ze sn!cc:o- 
n " 'h  n.-dcpy wydoSvw ą;ą sie dźwi-ki 
d o 'c  g’ośne i żywo przypom im iące mo
* ■' o-iowi*'-.!.

W ljś c ;cscl n łjwiekszego rvrku  w Łon 
d-zine p. O iurfers wysiał profesorowi o- 
lerfę. w które’ ohieciue oiiromn? sin i\r 
n.dcomówcy za w ystępy w jcqo lokalu. 
N aturalnie — profesor nie nrzviął o b y ­
ty • polecił odnowicdn eć Cliarlersowu 
?e jes--c. : długie lata będzie on m us'ał 
poprzestać na talentach brzuchnm o.v- 
có".z

łJrofcsor popisuie ,ue publicznie tvlko 
na wykładach i icgo doświadczenia ma­
ją ch; ra t  ter a jso łu tn ie  naukonw.

Wzrost wkładów 
oszczędnościowych 

w P K.O. w l';ptu r. b.
W  ciągu miesiąca l.'pca b. r. P. K. O . 

wykazuje dalszy znaczny wzrost wkła­
dów oszczędność owych i liczby oszczę- 
dzai.;cycli w tej instytucji. W k ład y  osz­
czędnościowe wzrosły w ciągu m-ca lip 
ca b. r. o dalszych 8.926.298 zł. i osiąg­
nęły nu dzień 31 VII 1932 r. sumę zł. 
365.020.098. łącznie zrś z wkładami po- 
chodząccn, z w aloryzacji daw nych v kła 
dów m arkowych — ogoln;; sumę 

358.676.
jednocześnie ze wzroętem wkładów w 

P. K. O. m-c lipiec 1932 r. wykazuje dal 
szy wzrost liczby oszczędzających w 
tej instytucj:. W  m-cu sprawozdaw czym  
w ydała P  K O . 21.078 nowych książe­
czek oszczędnościowych Ogólna licz­
ba czynnych w dniu 31 VII 1932 r. ksią 
żeczek oszczędne .ciowych P. K. O. v, y 
nosiła 826.415. łącznie zaś z książeczka­
mi pbchodząccmi z waloryzacji aaw nych 
wkładów m arkowych — 861.118 książę 
czek.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W A R SZ A W SK A
9,30 Transm isja z Komorowa poo O - 

strov ią M azowiecką z okazji św ięta 
Szkoły Podchorążych. 12.15 Poranek mu 
zj-ejny z Łoazi. 13.10 Dalszy ciąg kon­
certu z Łodzi. 14.15 Pieśni w wyk. Z y g  
murna Mossoczego. 14.30 O dczyt roln 
czy p. ,t. .R efleksje roln ba na początku 
roku gospodarczego 1932 ". 14.50 litw o ­
ry skrzypcowe- 15.25 Dalszy ciąg mu­
zyki. 15.40 Radjotygodnik dla miodzie- 
iy ". 15.52 Feljeton dla starszych dzieci 
i młodzieży. 16,05 M uzyka lekka. 16.45 
„Piłsudczycy" — w-yg). p. "W ładysław  
M alinowski. 17 00 Koncert popołudnio­
wy. 18.00 „Polsk.' Casanowa’’, z ty ltlu  
,,W ielcy  aw anturnicy ''. 18.20 T ransm is­
ja z Ciechocinku. 19.15 Rozmaitości. 
19.35 Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.00 Koncert popularny 20.45 Kwad­
rans literacki. 21.00 D alszy ciąg koncer 
tu. 21.50 W iadom ość sportowe. 22.00 
M uzyka taneczna. 22.45 W iadom ości 
sportowe. 22.50 Z e  szlaku „Marszem 
Kadrówki" (Transm . z K rakow a). 22 55 
M uzyka taneczna.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn ą

—  N y, co  z tego  będzie, nie­
m a  w cale  d o s ta w y " .

P rz e w o d n ic z ą c y  . postaw  tf 
w m a se k :

— T rz e b a  w a lc z y ć  z konku­
renc ją  n iezaw odow ców , k tó ry c h  
p o m n o ży ło  się co n iem iara .  M a­
g is t ra t ,  to  ch y b a  szkołę p r y w a t  
ną p row adzi.  — S t ry c z e k  n a m  
na sz y ję  z a k ła d a ją  pen te lkam i,  
T as iem k am i.

Zebranie  zak o ń czo n o  p ro jek ­
tem T m ie s ie c z n e g o  urlopu na  
sezon o g ó rk o w y . M oże ra z e m  
ze śniegiem , sp łyn ie  na ziemię 
złoto. A ty m c z a se m  pos tano ­
wiono na dozo rców  nocnych  się 
n a ją ć  i cudzego  dobra  przed  
k o n k u ren c ja  do z im y  pilnować.

Zastępca.
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Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Robótka Poli się nie znalazła. W szczęto  energiczne 

dochodzenie. Siostra przełożona z oburzeniem bada­
ła Połę. l a zaprzeczała, płakała, przysięgała — da ­
remnie. Nie uwierzono jej.

Siostra przełożona miała poważne zmartwienie. 
Mówiła.

—  Złodziejka... I to dziewczyna, którą w ychow a­
łam od dziecka... Świat się kończy... Cóż ja teraz z nią 
pocznę? G otow a mi znieprawić wszystkie dzieci...

Zamknięto Folę do ciemnicy na dwa tygodnie.  Nic 
żałowała  tego nawet. Przynajmniej tu nikt jej nie do- 
cjnał i nie krzywdził. Było jej tylko tęskno za Tolą.

Gdy w ydosta ła  się stam tąd, gniewna i pełna 
złych myśli, została natycnmiast wezw ana przez sio­
s trę  przełożoną, która oświadczyła jej:

—  Drogie dziecko, wybaczałam ci kilkakrotnie, 
zadaw ala jąc  się karami. Ale było to już raz ostatni. 
Jeżeli raz jeszcze coś podobnego się wydarzy, będę 
zmuszona cię oderwać od siostry i przesłać do domu 
popraw czego. Nie będę mogła od togo odstąpić, bo to 
byłby zły przykład dla innych.

Pola  odpowiedziała  tylko:
—  Kilka razy już mówiłam, że nie jestem złodziej­

ką. Pow tarzam  to jeszcze. Kto nie chce, niech nie 
wierzy!

—  Proszę się odzywać z większym szacunkiem! 
—  odparła  surow o siostra przełożona.

—  A ja proszę o więcej sprawiedliwości wobec 
mnie! —  rzekła Pola i odeszła.

Przez parę tygodni Pola i Tola miały większy 
spokój. Może dlatego, że Pola po karze ciemnicy, 
spog ląda ła  teraz tak gniewnie, że budziła odruchowy 
lęk u koleżanek.

Już naw et ustały  żartobliwe drwinki i kpinki. Za­
niechała ich pozornie nawet główna przywódczyni —  
M arysia  Flicka.

Nieszczęście Chciało wszakże, iż Marysia usłysza­
ła, jak  jedna  dziewczynka mówiła drugiej:

—  M arycha teraz już ma pietra. Nie rusza pija­
czek, bo boi się, że dostanie po łapach?

—  C o? Ja się boję? —  zowałała Marysia, ugo­
dzona w najczulszy punkt —  przekonacie się o tem 
wkrótce.

1 wnet wykom binowała nową sprawkę, znacznie 
gorszą, niż wszystkie poprzednie.

Ale Pola  czuwała bacznie. |uż naw et po nocach 
nie sypiała, aby tylko czego nie przeoczyć.

Pewnej nocy, zauważyła, że jakby  jakiś cień prze­
mknął obok niej. Cien zatrzymał się, jakby  przyglą7 
dając się jej i p ragnąc  upewnić się, czy śpi. N astęp­
nie cichutko, z tysiącem ostrożności, skierował się do 
sali przyległej, sali szafek, z których każda miała nu- 
ńier, zgodny z m atrykułą sierotki!

Pola  bez trudu poznała w cieniu —  rudowłosą 
Marysię.

W sta ła  więc również cichutko, obudziła Tulę i 
szepnęła jej:

—  W staw aj! . . .  Ubieraj się... Cichutko... 1 prędzej...
T o la  nie wiedząc, o co chodzi, usłuchała  wszakże

pokornie.
Po chwili, czołgając się cichutko wzdłuż ścian, 

dotarły  do drzwi.
Sala szafek nie bywała oświetlana w nocy.
Marysia była wszakze snać  przewidująca. W yję­

ła  z kieszeni świecę i zapałki. Zapaliła...
Rzuciła następnie okiem dookoła, aby  się prze­

konać, czy nikt jej nie śledzi, poczem dopiero uspoko­
jona  szybkim krokiem podążyła  kit ujftitrzonej szafce.

Szybko otworzyła  ją  posiadanym  kluczem.
'Pola i Pola, przyglądające się wszystkiemu p/zez  

szparę  drzwi, s twierdziły ze żdumieniem, że Marysia 
dobiera  się nife do ich szafek.

Przyponfniały sóbie jednocześnie, iż przed kilko­
m a miesiącami ogłoszono, i z  siostra  przełożona zgubi­
ł a  swój klucz, pasujący do wszystkich szafek. Pomi­
m o usilnych poszukiwań nie udało go się odnaleźć. 
T eraz  było jasne, że wpadł w ręce Marysi.

Ale cóż to tam robiła ta  rudow łosa?  W yjęła z 
owej szafki szereg haftów i robótek, przepięknie w y­
kończonych. Była to bowiem szafka najzdolniejszej 
Jiafciarki wśród sierotek. W yjęła, potem zamknęła i 
ulclękła przed szafką Poli

—  Rozumiesz teraz? — śzepnę-n Pola siostrze c i­
chutko.

—  Nie jeszcze nic.
—  Ale ja  już się domyślam wszystkiego od­

parła  Pola.
W krótce już je j  przypuszczenia zostały po tw ier­

dzone. M arysia otworzyła szafkę Poli i w a ż y ła  tam

najcenniejsze wykończone robótki tamtej sierotki, bar­
d z o  wartościowe i przeznaczone na sprzedaż.

—  Czekaj,  ty podła! —  syknęła Pola, w której aż 
zawrzało.

Szybko szepnęła Toli:
— -  i.eć po siostrę dyżurną...
Sama zaś nagle, znienacka, tygrysim skokiem 

rzuciła się na rudą Marysię, nie bacząc, że tamta była
0 wiele wyższa i silniejsza od niej. '

Po chwili rozległ się łoskot i zgiełk wałki. W szyst­
kie sierotki z przyległej sypialni przebudziły się i przy­
biegły. Za niemi —  obudzona przez Tolę siostra dy­
żurna.

Rzuciło im się w oczy widowisko zgoła niepospoli­
te. Na podłodze wił się i tarzał jakiś żywy kłębek, w 
którym trudno było, pomimo światła przyniesionego 
przez siostrę dyżurną, coś odróżnić. Zdawało się, że 
to jakby jedno ciało o dwóch parach nóg i rąk, dz i­
wacznie splecionych, tratujących się i duszących na­
wzajem.

Toczyła się zażarta walka, której nikt nie zdołał 
przeszkodzić, drżąc o w łasną skórę.

Tymczasem w  owym żywym kłębku działy się 
rzeczy, wręcz straszliwe...

„Zapaśn iczki“ już poszarpały  na sobie  całą bie­
liznę, były okrutnie posiniaczone a naw et pokrw aw io­
ne. Trudno  było odróżnić, gdzie Marysia, a gdzie P o ­
la, tak się nawzajem tłukły, kopały, dusiły, szczypały, 
gniotły, tarmosiły, naw et gryzły i szarpały paznokcia­
mi. Marysia była. roślejsza i silniejsza, ale zaskoczona 
znienacka była w o tyle gorszej sytuacji, że zanim się 
spostrzegła  już była porządnie pokiereszowana, a Poli, 
choć o wiele słabszej i wątlejszej, dodaw ała siły złość
1 gniew, szlachetne oburzenie na nikczemność podłej 
koleżanki. W  ten sposób siły ich stały się niemal rów­
ne. T o  jędna była na wierzchu, to druga. Szale zw y­
cięstwa przechylały się to na jedną, to na drugą stronę.

Koleżanki spoglądały  na tę rozprawę z bezstron- 
nem i niemem zainteresowaniem. Siostra dyżurna s tra ­
ciła głowę i poleciała budzić inne siostry. Toli ści­
skało się serce, czuła wszystkie ciosy, jakby na sarniej 
sobie i nagle jęknęła żałośnie rozdzierającym głosem...

Ujrzała bowiem, jak Marysia nagle wgryzła się 
zębami w ramię Poli, z którego trysnął strumień krwi 
i zalał jej twarz, oślepiając oczy. Marysia skorzystała 
z chwilowego oślepienia Poli i dostała  ją  pod siebie...

Ale odczuty ból i usłyszany jęk strachu z ust Toli 
jeszcze spotęgow ał gniew Poli. Jej siły wzmogły się 
wielokrotnie. Znów zakołował słę żywy kłębek, znów 
nogi kopały, ręce dusjły, paznokcie szarpały... Znów 
nic niesposób hyło odróżnić dłuższą chwilę, tak  wszy­
stko błyskawicznie się tarząło i przewracało, aż dopie­
ro nagle...

Nagle można było wyraźnie zayważyć, że jedno 
ze zmagających się ciał słabnie...

I stopniowo zaczęło się wyłaniać ze skłębionego 
splotu ciał jedno, jasnowłose, biorąc stanowczo górę 
i dusząc pod sobą drugie ciało, rudowłose, które już 
charczało i jęczało, jakby  błagając o łaskę i zmiłowa­
nie....

Nadbiegające inne siostry ujrzały już tylko końco­
wy wynik walki

Oto bowiem, co rzuciło im się iv oczy:
Pola ociekająca krwią i potem, gniotła kolanami 

obnażone piersi Marysi i. dusząc ją. z.a gardło, z które­
go w ydobyw ały  się już tylko słabe jęki, wołała:

—  Masz, masz za swoje, podła nikczemnico, 
obrzydliwa złodziejko, masz zat o, że okradając  innie, 
chciałaś jeszcze mnie oskarżyć o kradzież u innych... 
Tak, bo wiem, że tego właśnie chciałaś... tego chcia­
łaś, kanaljo!... Ty gadzino obrzydliwa, ty...!

Byłaby zadusiła rudą Maryśkę, gdyby nie to, że 
siostry razem wszystkie rzuciły się na nią ztyłu i z wiel­
kim wysiłkiem ściągnęły z Maryśki, poczem obezw ład­
niły.

Sprawa została wnet na miejscu wyjaśniona. 
W  kieszeni Maryśki znaleziono zgubiony przez siośtrę 
przełożoną kluczyk. Zamiary Maryśki były bezsporne. 
Nie broniła się już i nie zaprzeczała niczemu, choćby 
dąc w stanie przemówić ani s łowa, bełkocąc coś tylko 
nieprzytomności. M aryśka tylko jęczała cicho, nie bę­
dąc w stanie przemewić ani słowa, bełkocąc coś tylko 
chrapliwie...

Maryśkę odniesiono do sali lekarskiej sierocińca, 
gdzie przykładano jej rozmaite leki na rany i siniaki. 
Połę wystarczyło obmyć z krwi i zajodynować zadraś­
nięcia, bo jednak, jak się okazało, ucierpiała przy tej 
walce znacznie mniej.

Chwaliła się potem w.śrcd koleżanek, które odra- 
zu nabrały  dla niej większego s z  acunku.

—  T a k a  niby ta  w asza  ruda Maryśka była silna...
A jednak moje nogi mocniej kopały, moje ,fęce silniej 
dusiły, moje zęby ostrzej gryzły i paznokcie -gwałtów-. . 
nic; szarpały... A d laczego? Bo słuszność była po ino- ; 
jep-stronie... Bóg zawsze dopomoże temu, po k tórego 
stronie słuszność. To było zrządzenie Boskie^.. A gdy  
słyszałam, jak ta  ruda jęczy z bólu i błaga o litość 
mnie, nad którą przez tyle lat się znęcała, oga r­
nęła mnie taka radość, takie zadowolenie, żę zapoinr 
niałain jej odrazu wszystko... Odpłaciłam jej jednym 
ząnjachęm za tyle lat gorzkich udręczeń...

N aia ju trz  z rana Pola i Tola zostały zaw ezw ane 
do siostry  przełożonej. Teraz dopiero opowiedziały 
wszystko szczerze, jak  przez d łu g o  róśł ' w  nicn ' 
gnfew i oburzenie za to, że długierrii la tam i’ były ofia­
rami drwin i docinków koleżanek'. Nie itkryWały już - 
teraż niczego, opow iadając jakiem nieprzefwanem pa-  - 
smem udręki był dla nich pobyt w  sierocińcu.'

Po paru dniach, gdy ruda  M aryśka nieco „wyliza­
ła  się“ z odniesionych w bójce z Połą ran, -została za 
karę odesłana do domu popraw czego. . '

A jednak Poli i Toli pobyt od owej chwili nie sta ł.  
się przyjemniejszy. Już im, copraw da, nikt nie docinał 
ani .nikt nie ośmielił się ich krzywdzić,, ale nowy s tan  
byńajmncj nie był znośniejszym od poprzedniego. Bo 
teraz czuły dookoła siebie wśród koleżanek ogólny 
strach, mrukliwe zamknięcie się w sobie i jaw ne stro­
nienie od nich. Rzeczywiście uhikano Poli i foli obec­
nie 7 . podw ójną ostrożnością, aby  nie paść  ofiarą po­
dejrzeń, że ta  lub ow a właśnie należała dawniej do 
krzywdzicielek. Niegdyś poniewierane, obecnie  unikń- 
ne, czuły się w  sierocińcu z dnia ńa dzień coraz go­
rzej. Może naw et wolały te czasy, gdy je krzywdzono, 
niz obecne, gdy się od nich odsuwano, jak od trędo­
watych...

Tymczasem Krystynie Łazarskiej czas mijał w wię­
zieniu z zabójczą i rozpaczliwą jednostajńością.

Gdy przybyła  do więzienia i otrzymała strój wię­
zienny, naczelnik oznajmił jej, jaki jest regulamin. —« 
Odparła:

—  Jestem niewinna. , Prędzej czy później będzie 
to musiało wyjść'ń 'ajaW. B ę d z fe 1 musiało, bo Bóg nie 
dopuści, abym cierpiała niewinnie. Do tego czasu  zaś, 
u fna -w  pomyślny koniec, będę pokorna i posłuszna. 
Przekona się pan naczelnik, że będę najbardziej uległą 
i karną ze wszystkich.

Naczelnik niewiele sobie robił z tego powiedze­
nia. Każda mówi, że jest niewinna. A że będzie uległa?, 
Niechby spróbowała nie być...

A jednak musiał się przekonać stopniowo, że rze­
czywiście Krystyna była  w yjątkow o posłuszna i obo­
wiązkowa. Była bodaj wyjątkiem, bo od tyłu la t  ani 
razu nie była karana  za przekroczenie regulaminu wię­
ziennego, a to zdarzało się nićmal każdej.

Regulamin zaś był surowy, ale nietrudny do wy­
pełniania dla Krystyny. Niewolno było, naprzykład, 
odpow iadać  ordynarnie na uwagi dozoru i wogóle w y­
sławiać się nieprzyzwoicie. C zyż.taki przepis był w o- 
góle po trzebny dla Krystyny? Zakazane były-sprzecz­
ki, hałasowanie, bunty, lenistwo, odmowy w ykonania  
żądanej pracy. W szystko  to były rzeczy'; fak  dalekie 
od Krystyny, że naw et do głowy jej nie przyszło za­
winić coś z tego.

Ani więc razu nie przypadła jej w udziale żadna 
z kar przewidzianych przez rcgulanun, a5 miaijowic.c: 
pozbawienie przechadzki po podwórzu ^więziennym, 
pozbawienie p raw a przyjm ow ania darów  z m ias ta ,-po­
zostawienie o Chlebie i wodzie, c iem nica; twarde ło­
że, zakaz przyjmowania odwiedzin z miasta, .zakaz pi­
sania i przyjmowania listów...

Pon iew aż  naczelnik wiedział, ' że Krystynę p rzezy­
wano „P ijaczką" i przypuszczał, że nie * bez .powodu, 
zapewnił ją  więc specjalnie, że za wSzełkie ujawnie­
nie, że ktoś jakim cudem się 'upił -— grozi wielodnio­
w a .ciemnica. Ponieważ nałogow e alkohoiiczki, p o z b a ­
wione tu swej trucizny, w yładow yw ały  ..sw ą..;,une rgję 
w rozmaitych aw anturach, uprzedził, że zato również 
grozi ciemnica.

Często pisać listów niewolno1 było, poza  tom nie- 
bardzo było o czem, więc Krystyna pisywała do  córek 
zaledwie raz na kwartał.

Były to listy, przepojone najtkliwsza miłością.
N awet naczelnik więzienia, który miał obowiązek 

czytania wszystkich listów, pismYCh przez swoje1'p u ­
pilki, bywał niekiedy wzruszony dogłębi ich treścią.

I pomyślał sobie, czy to izeczywiście możliwe, 
aby kobieta o tak wzniosłych i szlachetnych uczuciach, 
tąk tchnąca miłością macierzyńską, nidgła otruć wła­
sne dziecko?

..... Dalszy cłąg .trastąpi.
* ! ‘ .\y\.«'
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I n ty m n e  r o z m o w y  z C z y t e ln i k a m i
P Mamuś i Mundck z  Okęcia

donoszą nam:
„Pewnej niedzieli poznaliśmy 

dwie bardzo sympatyczne panien 
ki: jedną  szatynkę imieniem An- 
dzia  i jedną jasną  blondynkę imie 
niem Stasia. Umówiliśmy się z 
niemi w ciągu tygodnia. Spotka 
liśmy się i było nam z niemi b a r ­
dzo przyjemnie, a p rzy  pożegna­
niu bardzo smutno. T rudno  nam 
było rozstać się, choć to j u t  Dyła 
późna godzina. Umówiliśmy się 
więc na niedzielę. Przyszliśmy 
na umówione miejsce, czekaliśmy 
20 minut, niestety, nasze damy 
n.e przyszły. Z bólem serca mu- 
s.eliśmy pójść do dómu. D opra­
wdy, nie wiemy, dlaczego nie 
przyszły, przecież jesteśmy przy­
stojnymi chłopcami, a jednak  te 
panny nami pogardziły. Szano­
wny Panie Redaktorze, wiemy, że 
P an  jeden z pewnością pomoże 
n‘am odna leźć . Andzię i Stasię, 
gdyż  one podobały  nam się bar­
dzo i chcielibyśmy spotykać się 
z niemi nadal. Choć wiemy, że 
mieszkają tur ulicy Siewierskiej, 
lecz nie wiemy pod jakim nume­
rem i nie znamy ich nazwisk. Wie 
my wszakże;*; pewnością, że nasz 
list w „O statn ich  W iadom oś­
ciach" przeczytają, bo są  wiel- 
kiemi zwolenniczkami działu „W  
cztery oczy". Liczymy więc na 
to, że jakoś znów się z  nami spo­
tkają  i we czworo będziemy spę­
dzali w eso łe  chwile. Bardzo pro 
simy Pana  R edaktora  o wydruko­
wanie naszego listu, za co najser­
deczniej Panu Redaktorowi dzię­
kujemy zgóry, a jak  dobrze pój­
dzie,. może jeszcze zaprosimy na 
ślub...“

Możliwość skojarzenia małżeń 
skiego p. p. Andzi i 8tasi z d . p. 
Maniusiem i Mundkiem tak mi 
się uśmiecha, że list skwapliwie 
drukuję i z niecierpliwością ocze 
kuję zaproszenia na ślub.

P . „Klotylda*
pisze nam: „Mam lat dwadzie­

ścia kilka, lecz b. mi smutno sa ­
mej, chciałabym poznać przyja­
ciółkę solidną, szlachetnych zasad 
i nieobłudną, a jeżeliby się zna­
lazł jaki przyzwoity to w a rz y sz  
spacerów, byłby mile w idziany".

Choć listów tej treści zasadni­
czo nie zamieszczamy, drukuję 
ten Ust, tylko dlatego, że sam 
chciałbym się przekonać, czy rze 
czywiscie kobieta może znaleźć 
przyjaciółkę nieobłudną. Mojem 
zdaniem, to wykluczone.

P. Tali.
List Pani wywołał oddźwięk w 

w  postaci listu p. St. Dw. z Cheł 
m a Lubelskiego, brzmiącego: 
„Panno  Talu, byłbym Pani bar­
dzo wdzięczny, gdyby Pani wska 
zała, gdzie mam szukać tego dra 
ba, bo chcę zapłacić mu za krzy 
w dę Pani i rodziny Pani. Już nie­
jednemu łobuzowi dałem naucz­
kę, jak  postępow ać z ludźmi. Je­
stem sierotą od dzieciństwa. 
Mnie też dawniej źli ludzie w y­
rządzali krzywdy, Zato od cza­
su, gdym dorósł, o ile tylko się 
dowiaduję, że kto sieroty krzyw 
dzi, daję  mu taką  nauczkę na 
swój sposób, że pamięta do 
śmierci. Będę Pani bardzo wdzię 
czny, gdy Pani wskaże, gdzie 
mam szukać tego łobuza".

Przupuszczamy, że Pani ze­
chce podać miejsce zamie­
szkania owego dręczyciela (pod 
naszym  ad resem ), my przekaże­
my ten adres p. Dw., a wtedy: 
Drżyj, „łobuzie" i „drabie", 
przed  rycerską nauczkę p. St. 
Dw.
P . Ziutek z Bródna.

w y z n a je  n am  szcze rze  sw ój 
ból:

„ P r z e d  t r z e m a  la ty  pokocha­
łem  p ew n ą  panienkę. P o n ie ­
w a ż  b y ła  ła d n a  ł poc iąga jąca , 
podobała  się m oim  ko legom  
B y łe m  o  nią b a rd z o  z a z d ro sn y .  
Z zazd ro śc i  i z n a m o w y  m ojej 
m atk i  oczern iłem  ją  p rzed  z n a ­
jom ym i, chcąc , a b y  nią p o g a r ­
dzano. A b y  zapom nieć  o niej, 
pozna łem  inną  n iewiastę .

J ak ież  by ło  m oje  ro z c z a ro ­
w anie ,  g d y  po dw utygodn iow ej 
zna jom ośc i  p rzek o n a łem  się, że 
Jestem z a ra ż o n y .  W te d y  d o ­
p ie ro  u p rz y to m n i łe m  sobie, jak 
ź le  pos tąp iłem  z m oją  n a ju k o ­
ch ań szą ,  s łu ch a jąc  podszep tów  
kolegów , k tó rz y  buntowali 
m nie , w iedząc , jak  jes tem  nai ­
w n y  i n ieuśw iadom iony . P rzy  -

DANIEL BACHRACB

Siadami przestępc
S e n s a c y jn e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta W arszawskiego Urzędu Ś ledczego

„Dintojra f l

„DINTOJRA" MIĘDZY 
KONKURENCYJNEMI 

BANDAMI
Ja k  i w k a ż d y m  interesie 

zw iązki te m iały konkurenc ję  i 
n ie jednokro tn ie  m iędzy  cz łon ­
kami band  to czy ły  się z a ż a r te  
walki, G łośnem  p rzed  kilku la ­
ty  było  w Łodzi zab ó js tw o  hei\ 
sz ta  jednej z band p rzez  sw ego  
przec iw nika . S ą d  uniewinnił za 
bójcę, uzna jąc ,  że dz ia ła ł  on w 
obronie  koniecznej.

W  Łodzi w o w y m  czasie  gra  
so \va łv  dwie ban d y .  Na czele 
jednej z nich. s ta ł  znany  na bru 
ku łódzkim  niejaki B a lberm an , 
p rzezw isk iem  ó§10dv M aks", 
k o n k u ren tem  jego  z a ś  by ł osob­
nik, n azw iska , k tó reg o  nie p a ­
m iętam . przezw isk iem , „A buś". 
„Ślepy M aks" był bardzo łubiany
przez  b iedaków  łódzkich, g d y ż  
n a leży  m u  oddać  tę sp raw ied li­
w o ść ,  że  b y ł b a rd z o  d o broczyn

ny  i nie jeden biedak zna laz ł  w 
jego  dom u pożyw ienie  i nocleg. 
C o piątek, na t r a d y c y jn ą  św ią ­
teczn ą  ko lac ję  sp ro w ad za ł  do 
sw ego  dom u b iedaków , gdzie  zo 
stali d o sy ta  nakarm ien i .  Z w ol­
nienie jego  z więzienia po w y ­
roku un iew inn ia jącym  było 
tr iu m fa ln y m  pochodem  i r a d o ­
sn y m  o k rz y k o m  nie by ło  koń­
ca.

S p ó r  pom iędzy  he rsz tam i 
dwóch band. z k tó ry c h  każda  
miała sw oją  dzielnicę — rozpo­
czą ł się o k w es tję  d o s taw y  w o­
dy  sodow ej i lem oniady  do Ł o ­
dzi,

Z polecenia „A busia1' banda  
jego  obsadz iła  rog a tk i  i nie do­
p u szcza ła  do Łodzi n a d c h o d z ą ­
cych  z okolic t ra n sp o r tó w  w ody 
sodowej, p rz e zn aczo n y ch  dla 
dzielnicy, na leżące j  do „ślepego  
M a k sa " .  Na tern tle w y n ik a ły  
bójki m ię d z y  cz łonkam i poszczę

.z n a łe m  się do w sz y s tk ie g o  mó 
' je j  ukochane j .  P o w ied z ia ła ,  ż-j 
n ig d y  mi tego nie w y b a c z y .  Już  
nie w iem , jak  postąp ić , bo mi 
się życ ie  s p rz y k rz y ło . . ."

Je szcze  za  mała. k a r a  P a n a  
spotkała  zato, że Pan  dopuścił
do siebie s z a ta n a  zazd ro śc i ,  nai 
podlejszego i najohydniejszego
uczucia  na świeci e T y lk o  t a i  
z azd ro śc i  m ógł P a n u  podszep -  
nąć  tak  b rz y d k ą  zem stę ,  jak  ob­
m ow a. Nie uwierzę, a b y  m a t  
k a  P a n a  m og ła  je szcze  P a n a  do 
czegoś  podobnego  nam aw iać  
Jeżeli tak  —  nie zas ługu je  na 
wzniosłe  miano m atki.

Ale sk o ro  Bó g P a n a  już  n a ­
leżycie  po k ara ł ,  bo w  tern z a ­
rażen iu  w idzę  n a jw y ra ź n ie j  k a ­
rę za  g rz e c h  zazd ro śc i  i o b m o ­
w y , pon iew aż  rów nież  o k aza ł  
P a n  sk ruchę ,  je s tem  zdan ia ,  ż*, 
n a rz e c zo n a  pow inna  .Panu  p rz e ­
b a c z y ć  ,o ile P a n a  k iedykol 
wiek p raw dz iw ie  kochała .

Ale jeżeli jej P a n  już  doc.ia 
zb rzyd ł ,  (czerniłbym się nie dzi 
wił) to  tak że  nie wolno P a n u  
je szcze  p o g a rsz a ć  g rzeszn o śc i  
sw ego  ż y w o ta  sam obó js tw em , 
po k tó re m  nie z a z n a łb y  P a n  
spoko ju  naw e t  po śmierci.

Ufam, że P a ń s k a  s z c z ; r a  
sk ru c h a  je d n a k  zdofa p rzeb la  
g ać  o w ą  n iewiastę . Jeżeli nie, 
p roszę  uczc iw em  i te ra z  już 
b ezg rzeszn em  życ iem  zas łu ży ć  
sobie na  szczęście  z inną.

„Skrwawione Serce"
żali nam się:
„Przed  sześcioma miesiącami 

poznałam chłopca, który mi się 
bardzo podobał. W idyw ałam  się 
z nim bardzo często i poczułam, 
że zaczynam go kochać pierw­
szą, czystą miłością. Nie m ia­
łam odwagi powiedzieć mu tego, 
ustnie, więc mu to napisałam. Za 
razem wszakże nadmieniłam, aby 
przestał do mnie przychodzić, je­
żeli ma mnie później porzucić i 
skazać na straszne cierpienia. Od 
pisał, że mnie kocha i nigdy o 
mnie nie zapomni. A jednak te­
raz inna mi go zabrała.  Copra- 
wda, chodził rlo niej już przed­
tem, zanim jeszcze zaczął u mnie

bywać, ale ją  strasznie obmawiał. 
Jeszcze w ostatnią niedzielę mór 
wiłam mu, żeby do nic. wrócił,, 
na co mi rzekł, że nigdy tego nie 
uczyni. A teraz jednak  widzę go 
przy jej boku. Drogi Redaktorze, 
cierpię okrutnie,  szukam pocie­
chy w modlitwie.  Nie mam przed 
kim się użalić, tylko przed Bo­
giem i Panem.  Chcę umrzeć, ale 
św iat jest  taki piękny, a ja  mara 
dopiero 18 lat. Błagam o w ydru­
kowanie mojego listu. Mój uko­
chany, jako gorący zwolennik 
„Ostatn ich  W iadom ości" , z pe­
wnością  go przeczyta ł powie mi 
może chociaż dlaczego tak  zro­
bił. Tylko o to mi chodzi, bo po 
nieważ go kocham prawdziwie, 
pragnę jego szczęścia, choćby z 
inną. Niech będzie z nią jak  naj­
szczęśliwszy".

Zakończenie listu Pani jest tak 
piękne, szlachetne i wzniosłe, że 
brak mi słów, aby wyrazić w ca­
łej pełni należne Pani uznanie. Z 
tak piękną i idealną miłością spo­
tykamy się bardzo rzadko i dla­
tego ukochany Pani popełnił wiel 
ki błąd, rzucając Panią  d la  innej. 
Na jego korzyść przem awia tylko 
jedna okoliczność. Pani sama pi 
sze, że przyjaźnił się z tam tą już 
dawniej. Porzucił ją  dla Pani. 
Niechże Pani sobie teraz wyobra 
zi, jak tamta, biedaczka, musiała 
cierpieć z tego powodu, mówiąc 
o Pani, jak  Pani teraz o niej. „In­
na mi go zabra ła".  Poniew aż d u  
dowanie swojego szczęścia na cu 
dżem nieszczęściu, rzadko p row a 
dzi do czego dobrego, może to 
więc jest  powód, dla którego 
pierwsza miłość Pani zakończyła 
się tak niepomyślnie. T am ta  pe­
wno nie dała za w ygranę, może 
mu przypomniała ich daw ne roz- 

osze, pogodzili się jakoś i w ró­
cili do siebie. Oczywiście, jeże­
liby Pani się uparła, kto wie, mo­
że udałoby się Pani wydrzeć go 
zpowrotem tamtej. Nie potępiał 
bym Panią  nawet, bo miłość u- 
sprawiedliw ia wiele. Ale po w ta ­
rzam: szczęście budow ane na nie 
szczęściu innej osoby zazwyczaj 
byw a krótkotrwałe, jak  Pani się 
już na sobie przekonała. Może 
więc nie ponaw iać raczej tej pró­
by i zapomnieć o ukochanym, na 
którego miejsce osoba o tak  aniel 
skiem sercu z pewnością  znajdzie 
jeszcze niejednego, godniejszego. 
Dlatego też proszę zaniechać 
brzydkich i grzesznych myśli sa ­
mobójczych i wierzyć w to, że

I dla Pani jeszcze zaświeci słońce 
miłości.
P. B. Słąwowl,

Proszę nie upadać  na duchu, 
wytrwale dążyć dalej do zamie­
rzonego celu j dopiąć tego, co 
Pan już chciał uczynić. Jesieni 
przekonany, że gdy ukochana wy 
zdrowieje, uda się ją  Panu je ­
dnak jakoś jeszczć zobaczyć, 
wszystko w /t łum aczyć i skłonić 
do ślubu z Panem, co byłoby, o- 
ezywiście najlepszem wyjściem 
z sytuacji,
P. Janowi S. z Grójeckiej.

Proszę zażądać  od ukochanej 
szczegółowych wyjaśnień. W  K a ż  
dym razie nie żenić się z nią, sko­
ro ona sama Pana  uprzedza, że 
Pan  tego pożałuje.
P. Loli.

Narzeczeństwo nie stw arza  ża­
dnych obowiązków prawnycii. 
Można, copraw da, dom agać się 
w razie zerwania  narzeczeństwa 
zwrotu kosztów, poniesionych w 
związku z niem, ale sp raw a jest 
niełatwa do przeprowadzenia , 
zwłaszcza, gdy pozwany jest w 
Paryżu i s tam tąd  wracać nie za ­
mierza. Zdaje się, że trzeba  bę­
dzie się z temi 500 ił. pożegnać. 
P. Rem.

Owszem, można zakochać się z 
pierwszego wejrzenia. Skoro P a ­
ni się na sw ego ukochanego obra 
ziła, nie wltjzę powodu do popeł­
niania sam obóistw a. Poprostu 
przebaczyć mu i już.
P. Wandzia S.

Proszę się zwrócić z tą spraw ą 
do Jakiego pryw atnego banku.
P. UH Kr.

Nieporozumienia wyjaśnić i 
przy okazji zdobyć się na od w a­
gę w yznania  mu swej miłości. Na 
w e t  zaw ód  jest lepszy od takiej 
dręczącej niepewności jak obec­
nie.
P. B. M.

Jeżeli go Pani prawdziwie ko­
cha, poczeka Pani, aż wróci z woj 
ska. Z  tego bynajmniej nie wy­
nika, aby  Pani nie wolno było 
przez ten czas przyjaźnić się z in 
nymi chłopcami. T rudno  od P a ­
ni w ym agać, aby  Pani przez tyle 
czasu nie byw ała między ludźmi. 
Jedno diugiemu wcale nie prze­
szkadza.

P. Genka L.
najlepiej zrobi, jeżeli zapisze 

się na kursy maturalne, gdzie 
wiek jest  obojętny.

gó ln y ch  band . „A buś". w ezw a ł
I „ś lepego M a k s a "  na .dinto jrę" 
j do podmiejsk ie j  kn a jp y  pod na 
' z w ą  „Kokole wole".  P o d r a ż n i o ­

ny \'f swej ambicj i  zawodowe j  
„śle __ M aks  z ignorował  -wez­
wań.  e „Abus ia" i odpowiedz iał  
posłańcowi,  że o ile „Abuś" ma 
jakiś  inte res do n ie tó ,  to niech 
s a m  przy jdz ie .  W a l k a  wr za ła  
dalej ,  obaj byli  nieustępliwi.

P e w n e g o  razu  do „Abus ia" 
zgłos i ła  się biedna dz iewczyna ,  
mówiąc  że o jc zym  jej zagrabi ł  
pieniądze pozos tawione  przez  
n ieboszczkę m a tk ę  i nie chce jej 
zwróc ić .  Ze s low jej wynika ło ,  
że p ieniądze  te b y ły  p rzeznaczo  
ne na po sa g  dla niej i z powodu 
o d m o w y  w y d a n i a  pieniędzy,  nie 
może  o n a  wv jść  zam ąż ,  aezkoi 
wiek w s z y s t k o  jest  już p r z y g o ­
to w ane  do ślubu. „Abuś"  w e z ­
wał  o j c z y m a  na „dintoj rę" .  W y  
rokiem jej o j c z y m  s k a z a n y  zo 
s ta ł  do wpłacenia w c iągu  t y ­
godnia należnej  dz icwczvnie  su 
my.  co też i uczynił .

J a k  się później  okaza ło  „A- 
b uś 1' z a t r z y m a ł  dla siebie więk 
szą cześć  p ien iędzy i wypłac i ł  
dzicv/czvnkj min imalną  część.  
Dowiedz ia ł  się o tern „ś lepy  
M a k s "  i ob urzony  postępkiem 
„Abus ia"  rozpowiada ł  o tern po 
ca łcm mieście.  Doszło to do wia 
domości  „Abus ia".  k tó ry  raz  je 
szcze  wezw a ł  „ś lepego M a k s a "

n a  „ d in to jrę "  do „Kokole w o le ’*, 
ro zg ła sza ł  p rz y te m , że  „ś lep y  
M a k s "  jes t  zb y t  wielkim  tch ó ­
rz e m  i nie o d w a ż y  się p rzy jść .  
P o d ra ż n io n y  w sw ej ambicji 
„ś lepy  M a k s"  po jecha ł  sa m  na 
m iejsce spo tkan ia .  T a m  też na 
stąp iła  k a ta s t ro fa .  J a k  w y n ik a ­
ło z zeznan ia  św iadków  „A buś" 
je szcze  p rzed  rozpoczęc iem  din 
to jry ,  zb liży ł się do M a k sa  1 
g ro ż ą c  pięścią od ezw ał  się: 
„Zgnio tę  cię, jak  ro b ak a" ,  p rz y  
czem  z podn ies ioną  rę k ą  zbli­
ży ł  się w  jego s tronę . M aks  nie 
n a m y ś la ją c  się d ługo  w y ją ł  z 
kieszeni rewrtlwer i w p ak o w a ł  
„A busiow i1' dwie kule w b rzuch , 
zab i ja jąc  g o  na miejscu.

O czyw iśc ie  n ie ty lko  w  P o l ­
sce eg z y s tu ją  zw iązki e lem entu  
p rzes tępczego ,  lecz i z ag ran icą .  
W  Berlinie, znane  są  one pod 
rozm aitem i nazw am i. Jeden  z 
n a js ły n n ie jszy ch  z w iązk ó w  ele­
m entu  p rz e s tę p c ze g o  figuruje  
tam  pod n a z w ą  „M iinner  Ge- 
s a n g  V ere in “ (zw iązek  śp iew a­
ków ). J e s t  to zw iązek, k tó ry  
ma sw e filje w  c a ły c h  Niem­
czech. W  okres ie  z im ow ym , co 
sobotę  w lokalu zw iązku  odby  
w a ją  się huczne  zab aw y , p o łą ­
czone z tańcam i. P o  raz  p ierw  
sz v  w p ro w a d z o n y  zos ta łem  do 
lokalu tego. p rzez  jednego  z ko 
lęgów  z policji berlińskiej ł p rz y  
zn a ję  szczerze ,  że g d y b y m  nie

b y ł  u p rz e d z o n y ,  iż z n a jd u ję  się 
w  zw iązku  n a jn iebezp ieczn ie j­
s z y c h  w ła m y w a c z y  i różnego  
ro dza ju  złodziei, b y łb y m  p rz e ­
ko n a n y ,  że m a m  p rzed  sobą 
uczc iw ych  m a js t ró w  ł rzem ieśl 
ników.

Ż o n y  p rz e s tę p c ó w  i ich córki 
ubrane  w  białe sukienki —  tań  
c z y ły  ochoczo . K olega  m ój zna  
n y  d o b rz e  p rz e z  t a m te js z y  ele 
m en t p rz e s tę p c zy ,  zo s ta ł  w ra z  
ze m n a  z a p ro sz o n y  p rzez  p reze  
sa  d o  bufe tu  i k ie d y  mnie p rzed  
s taw ił  ja k o  kolegę z policji w aż 
szaw sk ie j  w zbudziłem  ogólne 
za in te resow an ie .  Spędz il iśm y 'v 
ty m  lokalu  k ilka  godzin  i k icdv 
zna leź l iśm y  się na ulicy, nie nm 
g łem  w y jś ć  z podziwu, jak  pr/V  
zwoicie p r z e s tę p c y  ci w gronie 
rodzin  się zachow yw ali .

Kolega berliński „uspokoił"  
mnie :

—  Nie z a w sz e  jest  tu tak spb 
kojnie. N ie rzadko  się zda rza ,  
że k o n k u re n c y jn a  b an d a  w pada  
p ijana  i w y w o łu je  a w an tu fe ,  a 
w te d y  n ie ty lk o  butelki i szklnri 
ki ida w  ruch, ale i z kieszeni 
solidni ci ta n c e rz e  w ydobyw a" 
ją noże i rew o lw ery ,  a w tedv 
dopiero  zabaw a  się zaczynu  "3 
dobre. . ,

Na-tern kończę  tnój opis o din
to jrach . ....................

KONIEC.



Tworki więzienne
Jak żyjci przestępcy — umysłowo chorzy?

Tuż  obok stac j i  G rodz isk  Ma 
zowiecki  wznos i  się j e d n o ® '

•owy budynek ,  okolony  c z e r ­
w o n y m  m u rem ,  p r z e r w a n y m  
c iężką , że lazną  b ram ą,  nad  któ 
rą widnieje napis :  Więz ien ie  ka r  
no - ś ledcze.

P r z e c i ę t n y  przechodzień  s ą ­
dzi,  że to jedno  z dziesiątek,  ta 
k ich  sobie z w y k ł y c h  więzień,  
r o z s i a n y c h  po  całej  Polsce .

I t ak b y ł o  w rzeczywis to śc i  
do dnia l - g o  pa źd z i e rn ik a  1928 
roku .

Obecnie od 4 lat  miesz czą  się 
t u  T w o r ki więz ienne ,  szpital  dla 
p sy ch ic zn ie  i ne rw o w o  cho ryc h  
więźniów.

P a r t e r  szpi ta la ,  p r z e z n a c z o n y  
Jest d la  p r zes tę pców ,  k t ó r z y  w y  
m a g a j ą  więks zego  nadzoru ,  
p ie rw sz e  pięt io,  czyli  „ g ó r a 1* — 
dla  sp okoj nych ,  bezp iecznych  
d l a  otoczenia .

R óż ne  są  p r z y c z y n y  chorób  
u m y s ł o w y c h  w ś r ó d  więźniów.

P r z e w a ż n i e  je d n ak  cho roby  
w e n e r y c z n e  i a lkohol :  cz a se m  
a p a t j a  i z r e z y g n o w a n i e  lub roz 
p a c z  po w y r o k u  s k a z u j ą c y m .

D u ż y  nr nc cn t  s ta now ią  tak 
z w a n i  . .chwilowo w a r i a c i 11, s y ­
mulanc i .  k t ó r z v  w celu un iknię­
c ia  odpowiedz ia lnośc i  robią 
w s z y s t k o ,  by czynić"3wrażenie 
ludzi  z nom ies zanemi  k lepkami .

P r z e c h o d z ą c  kolęjno  p r z e z  5 
o dd z ia łó w ,  na jak ie  dzieli się 
p a r te r ,  d o / n a i c n w  n a j r ó ż n o r o ­
dn ie j szyc h  w rażeń .

W  celi j p s e r w a c y i n c i ,  gdzie 
p o z n a je  sic n o w y c h  przyby -

W i z y t a  3  z L  
T. * c z r  i c * TWARDA 4
WENERYCZNE, n i e m o c  p f e  

9  r. —  9  w,

LECZNICA w y ł ą c z n i  e
W E N E R Y C Z N E  

1 0  S e n a t o r s k a  1 0 .  W i z v t u  3  z ł .
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szów,  siedział  właśn ie  w chwili,  
g d y  zw ied za l i śm y  więzienne 
Tworki ,  rolnik z Wileńs.zczy- 
zny,  ana l fabe ta,  lat  około 40, 
s k a z a n y  na 5 lat ciężkiego wię­
zienia za usi łowanie zabójs twa .

Z a g l ą d a m y  do -wnętrza przez 
„ ju da sz a" .  Więzień uganiał  się 
po celi za muchami .  Cu chwila  
z ła p a n a  muc ho  wędru je  do ust.  
C z a s e m  jak iś  g łośn ie j szy  o- 
k r z y k  t o w a r z y s z y ł  t y m  nadzwy­
c z a j n y m  ł >woin. Dobiegają s ło­
wa:  „A, m a m  cie •

—  Co to za cho ro ba ?  — p y t a ­
my.

—  P r a w d o p o d o b n i e  zwar jo-  
wał na tle ż ą d z y  z e m s t y  o po­
dz ia ł  ma ją tk u ,  z a d a ł  ciężkie u* 
szkodzenie  ciała sw em u s z w a ­
growi,  nad k t ó r y m  po tem  pa­
stwił  się w dziki sposób.. .  Kto 
wie,  c zy  w t e d y  właśnie  nie k r z y  
czał  również :  „A m a m  cię“ — 
o J o o w i a d a  lekarz.

Nas t ępn y  oddział  to sa la  
prze jśc iowa.

/. p o k ry te g o  półcieniem ką ta  
dobiegają  s łowa modli twy.

—  „O jcze  nasz.  k t ó r y ś  jest  
j w niebie11 —  b rzmi ą  wy raźn ię 
j b łagania  do S t w ó r c y .

T o  f ry z je r  z zaw ądu .  s k a z a ­
ny za kradz ież .  Syfi l is w połą- 
c ie n iu  z n a d m i a r e m  alkoholu 
pchnął  go  w objęcia p r z e s t ę p ­
s twa ,  a nas tępn ie  s ta ł  się p r z y ­
c z y n a  ch o ro b y  umysłowej -

D ot kn ię ty  p o ło w ic zny m  para* 
1'zcrn na tle w c n c r y c z n e m ,  sie­
dzi t e raz  spokojnie i modli  sic, 
twie rdząc ,  że jest  ś \ f c t v m  i o d ­
b y w a  pokutę  za n iewiernych .

Z sali p rze j śc iowej ,  dla w ięź­
niów w y k a z u j ą c y c h  spokój ,  pro 
wadzi  d r o g a  na  „górę*', gdzie 
ulgi są znacznie  rozszerzone .

S a la  t rzec ia  mieści  tych,  któ 
r zy  ze względu na n iemożność

U f P M F D V r 7 U r  s k ó r n e ,  w  l e c z n i c ?
n L n t n l U n ) . l p e c : , ] „ e ; C Z A C ­
K IE G O  2 m 6. front, rócj Ś-<o Krzyzkiei 
8 i. — 9 w. S r  3 -  W izy ta  2 zł.

Choroby żołądku, H tr o k u , Kiszek
P rz eśw ie tlen ia  9 — 11 3 — 7. Specjał 
na leczn ica  L eszno 38, W izy ta  5 zł

Zakład Urologiczny D-ra Med. BO G U ­
MIŁA EDELM AN A, W anzaw a, Z iel­
na Nr. 35. Choroby nerek, pęcherza i 
dróg moczopłciowych. Nowoczesne urzą­
dzenie. Ceny przystępne. Pokoje poje­

dyncze i wspólne.

D L A  K O B IET  poradnia D i .  Kubinrauta, 
specjalisty chorób kobiecych. N e -  
cała 14. W izy ta  4 zł. Leczenie bez­
dzietnych, ciężarnych. Z A P O B IE G A ­
N IE  CLĄ^ŻY, C zynna od 10 do /-ej,

wsp ół życ ia  z innymi  m u s z ą  s t a ­
le p o z o s ta w a ć  na dole. ac z k o l ­
wiek kwali f ikują się do pewny ch  
ulg i p r zywi le jów.  W ła ś n i e  prze  
b y w a  tu, m ię dz y  innymi,  wię­
zień, p o c h o d z ą c y  z góra li  poci 
karpack ich ,  s k a z a n y  na 15 lat 
więzienia  za  rabunek.

Cierpi  na o m a m y  na tle prze 
ś l ado w cze m .  S ł y s z y  urojone w y  
zwiska  i k lą tw y,  zak łóc a  często 
spokój ,  k r z y c z ą c :  „Dosyć ,  do­
syć,  bo oddom" .

Istnieje jeszcze  p a l a  dla s ł a ­
by ch" ,  gdzie  p r z e b y w a j ą  ephep 
t ycy .

Naj t ra g ic zn i e j s zą  jedn ak  jest  
t ak  zw.  se p a ra tk a .

Rolnik z To m a sz o w sk ie g o ,  go 
s p o d a rz  na 15 m orgach ,  jest  
właśn ie  w tej chwili  m i e s z k a ń ­
cem separa tki-  U b ra n o  go w kaf 
tan bezpieczeńs twa,  g d y ż  rani ł  
sobie ręce,  g r y z ł  otoczenie,  rzu 
cał  się na dozór,  dar ł  w s t rze-  
nv ubranie,  z rz u c a ł  opa t runki  z 
n iczagojone j  ręki i s m a r o w a ł  
ja... w ! a s n v m  kałem.

Na „ g ó r z e "  s p o t y k a m y  nie­
l icznych z pośród  tych.  k tó r z y  
zdołal i  przc.iść próbę  f  oby tu na 
dole. Nie skrępowani  niczem.  pra 
cują w w a r s z ta ta ch ,  w o g r ó d ­
ku-.. O d m ie n n y  świat .  J a k g d y b y  
łącznik między  św ia t em  n o r ­
m alnyc h ,  a „d o łe m ’' um ysł ow o 
chory ch .

—  Fiu jest  tyc h  n ieszczę­
s n y c h ?  —  p y t a m .

—  U na ; 50:  poza tetn w
szni laiu p r z y  wiezieniu w Gru  
dz iadzu około 70 — informuje  
lekarz .

120 na jn ieszczęś l iw szych  z 
pośród ludzi, g d y ż  raz  obarczę  
ni różną  ska la  zbrodni ,  a powtó 
re dotknięci  s t r a s z n ą  chorobą  
p o s t r a d a n ia  zmys łów .

Kapelusik jesienny
C h o ć b y  b y ło  jeszcze  bardzo ,  

n a w e t  za b a r d z o  go rąco ,  choć­
by  lato by ło w całej  pełni —  pie 
k na  paru z a c z y n a  się już m a r ­
twić o kape lus ik jesienny! I już 
w p i e rw sz y c h  dniach sierpnia,  
ba n aw e t  wkońcu  lipca, o g lą d a ­
m y  juz na ul icach nowe. filco­
we kreac je.

M o ż e m y  śmia ło  powiedzieć,  
żc to napraw Ję jeszcze  zaw czc

Oh, lala! — t rudno  oupowłe* 
dzieć.

Je s t  ich tyle,  że ka ż d a  pani  
zna jdz ie  inny,  s t oso wny do swo* 
jego  typu.  A to na jważnie jsze.

Zasadn iczo  modne  będą filco 
we  fasoniki o niskiej,  płaskiej  
g łówce ,  o miękkiem,  niezbyt  du 
żem rondeczku ,  p r zy b ran e  
w s t ą ż k ą  g ro s  gr am ,  !nb co jest  
j e szcze  modnie j sze  — szkocką .

N a j le p sz a  i n a jw ię k s z a  P ie k a r n ia  i C u k iern ia  T u r e c k a  A b d u ł la  
A li j e w a  p rzy jm u je  z a m ó w -e n ia  na  w s z e lk ie  r o d z a je  p i e c z y w a  
i w y r o b y  c u k ie r n ic z e .  C o  g o d n in e  ś w i e ż e  p i e c z y w o  i c ia s tk a  
d o s ta ć  m o ż n a  w  n a s tę p u ją c y c h  s k le p a c h  A b d u ł ła  A l i je w a :

T argow a ó8, C hłodna 66, Karmelicka U , Browarna 14, Dzika Ti, M arszał­
kowska 103, Nowy - Św iat 36, Al. Sfeudia 2-4, Unja Lubelska róg M ar­
szałkowskiej, Żoliborz plac W ilsona, Mickiewicza 27, W olska  32

D r .  m e d .  S .  Z A M K O W Y  a k u s z e r  g i n c K o l c g
u d z i e  a  p o r a d  H o b i e t o m  p rz y jm u je  zap isy  na p o ro d y  i o p e ra c je . 

9  r . —6  w i e c z .  w m ie sz k an iu  R a d z y m i ń s K a  Ł & , te l. 10-12-77 
fe w i e c z . —8  w i e c * ,  w z ak ład z ie  T a r g o w a  7 1 , re le f. 10-10-55.

Kupujcie zegarki „Ciironotr.stre“  bezpośrednio ur fabryce
A C  z e g a re k  z w iecz. sz k łem  5-cio iet. g w aran c . 3.95,
■ f p  „ „ św iec , cy ferb l. lub ze  z ło ta  fran c . 4.95

k ry ty  z 3 -m a k o p e r t,  a n k ie r  11.95, na rę k ę  m ęsk i lub 
d am sk i 6.95, budzik i 8.50. F a b r .  z e g a r .  „ C H R O N O M E T R E “ , 
W a r s z a w a ,  G r a n i c z n a  12, 1 - s z e  p i ę t r o .  Do k a ż d e g o  z e g a rk a  
d o d a je m y  d ew izk ę  d a rm o .

śnie. Ale t rudno .  W a r s z a w i a n k i  
u p a r ty  się w y p r z e d z a ć  na we t  
P a r y ż .  Nic mo żna  tego t ł u m a ­
czyć  inaczej ,  jak ty lko  ambic ją  
s ł y n n y ch  z u r o d y  i elegancj i  
Polek.

Otóż  kape lusik jesienny  po­
został  dalej  malutki ,  t ro szkę  
śmie szn y ,  ale w d a l s ź y m  ciągu 
tak s t raszn ie  mi ło — miody.  P a  
ni w y g l ą d a  w nim jak ro z k o s z ­
ny podlotek.  I w d a l s z y m  ciągu 
nos imy go n T c o  na czubku gło 
wy,  ale z w y r a ź n ą  tendenc ją  
w k ła d a n ia  bardzie j  na bok, niż 
ty ł  g łow y.

Jakie fasony  będz iem y nosi ­
ły?

Również  noszone  beda f an ta ­
zy jne  kapelusiki  o podnies ionym 
j e d n y m  boku, podp ię t ym  ko­
k a r d k ą  ze wstążk i  lub a k s a m i t ­
ki.

Po z a  tern zaw sze  i ciągle 
mod ne  — berety.  Ale bere ty  są 
tak nadz w y c z a jn ie  w ym yś ln e ,  
tak dowcipnie  i gustownie  kom 
Dinowane z p rz e ró ż n y ch  m a t e ­
r iałów,  że są to poprosui  małe 
a rc yd z ie ła  sziuki  tnodniarsk ie j .  
Robione są z filcu, aksami tu ,  t r y  
Kotu, ws tążki ,  sukna ,  g e o r  
g e t t e ‘y. zamszu ,  czy  ja  już wiem 
z c z ego ?  Dość,  że są  ś ' iczne i 
tw a rz ow e .  —  A to chyba  w y ­
s ta r c z y .  M. K

Tajemnica Kobiety
Śmiech pani Hnni zabrzmiał kokiete­

ryjnie, może naw et nieco złośliwie.
Pan A rtu r spojrzał zdumiony na żonę. 

W  jego oczach odbił się niekłam any za­
chwyt; patrzał uważnie nn Hanię, Jak­
by oglądał ją po raz pierw szy w życiu. 
A przecież zdaw ało ma się dotychczas, 
że żonę zna dobrze, że jest to  milutka, 
ale głupiutka kobietka.

„Zm ieniłaś się bardzo w  ostatnim 
czasie, powiedział, masz teraz w  wielu 
spraw ach własne zdanie i o  zgrozo masz 
nawet rację. Niek.cdy wydaje mi się, źc 
przestałem  już być dła ciebie au tory te­
tem. Kto to sprawił, pow iedz?'’ Głos pa­
na A rtura stał się poważny i surowy. 
Może to jakiś m ężczyzna taki w pływ 
na Cebie wywarł?

Pani H am a zrobiła dumną minę. T o  
moja tajemnica. —  odparła. — T ego  ci 
nic zdradzę, kto uczy mnie praw dy o ży 
ciu, sztuki postępow ania z panem — 
mężem, kto jest moim najmądrzejszym 
doradcą, najtroskliwszym  lekarzem, naj­
ważniejszym  przyjacielem,

T w arz  pana A rtura  zapłonęła purpu­
rą  gniewu i zazdrości.

Powiedz kto to, —  krzyknął, chw y­
tając żonę za rękę.

Pani H ania jęknęła z bólu! Puść mnie

tyranie, mój przyjaciel wcale nic jest 
twoim rywalem, to przecież nic mężczy­
zna, ale pismo, kochane „W iadomości 
łcobiece“” tygodnik dla kobiet.

—  I wiesz, dodała patrząc w rozjaś­
nione rysy  męża-: „W iadom ość,' Kobie­
ce" razem z dodatkiem  p. t.: „Lekarz 
D om owy" kosztują tylko 15 groszy.

Z A M U LO N E FILTRY O kG A N IZ M U  
LUDZKIEGO nerki i pęcherz wym aga- 
ja gruntownego oczyszczenia za pomo­
cą ziół O. W O JN O W SK IE G O  zn. sl. 
„liftO T A N ". Żądajcie o. aptekach 1 
składach aptecznych. Porady listowne i 
broszury w ysyła bezpłatnie. Biuro Sprze 
dąży —  W arszaw a, PI. Krasińskich S, 
tel. 11-91-79

Gabinet elektroleczn czy Dr. M. Gry a- 
bauma. Leczenie artre yzmu, reumatyz­
mu, ischias, nerwobóli, migreny. Aleje 

Jerozolimskie 37, teł. 9-bl-uO.

SA M O C H O D O W E  Kursy ) uszyńskie- 
go W arszaw a M azowiecka 11.

PŁYTY nowe od 1.50. Nagiowsze 2.30. 
P atelony instium enty muzyczne. Naj» 
taniej „Luxophon" E lektoralna 28

Nauka na nowych torach

Instytut Badania Mózgów
W  Niemczech powsta ła  nowa 

p l a c ó w k a  n a u k o w a .  Zos t a ł  u two 
rzony pierwszy  i j edyny na ca­
łym świecie Instytut  badan ia  móz 
gów. Na  krańcach  stolicy, w 
dzielnicy t .  zw. Berlin -  Buch 
istnieje od  roku olbrzymie labora 
torjum, mieszczące się w kom­
pleksie obejmujących aż 150 sal, 
p rzeznaczonych na archiwa,  mu 
zea, sale doświadczeń i aule wy ­
kładowe. W  szklanych słojach 
przechowuje się mózgi ludzkie.

Tych  mózgó w jest  prawie  mil- 
jon. Szczególną uw a g ą  ODdarza- 
ne są mózgi ludzi nieprzecięt­
nych. Geniuszy i wielkich zbrod­
niarzy, wyras ta jących  ponad  po 
ziom talentem, lub zniżonych 
zbrodnią do poziomu zwierzęcia.  
Obok słoja z mózgiem, opatrzo­
nego nazwiskiem wielkiego, 
Wszechświatowej s ła w y  muzyka,

stoi słój zawierający anatomję 
mózgu człowieka, który skończy! 
życie gdzieś pod płotem, umiera 
jąc w białej gorączce.  To mózg 
dziedzicznego i nałogowego al­
koholika.

Do szczególnie cha iakterys ty 
c z n y c h  na l eżą  również  mózgi  
morłinistów, kokainistów, ludzi, 
których używanie narkotyków,  
doprowadziło do obłąkania,  wy­
wołując chorobowe zmiany wła­
śnie w mózgu.

Oddzielne szafy przeznaczone 
są na skład mózgów ludzi umy­
słowo chorych.  Na podstawie ba 
dań tych mózgów nauka doszła 
do wniosku,  że obłąkanie nawet 
od urodzenia nie zawsze  jest  nie­
uleczalne,  gdyż może się ono wy 
rażać w  niedorozwoju mózgo­
wym,  jak również w chorobo­
wych zmiauach mózgu,  które mo

żna sprostować.
Przy  instytucie istnieje właśnie 

klinika dla umysłowo chorych, na 
których przeprowadzane są do­
świadczenia na jnowszych zdoby­
czy naukowych.

Mózgi  poddaje  się w czasie ba 
dań analizom chemicznym i elek 
trycznym. Ostatnio badania  móz 
gów promieniami Roentgena d a ­
ły sensacyjny wynik.

W  klinice dla upośledzonych 
umysłowo,  naświet lano główkę 
n iedorozwiniętego’ dziecka. Otóż 
okazało się, że kretynek, po na­
świetlaniu, zaczął s topniowo rea 
gować  na świat  otaczający go. 
Głuptasek  słuchał uważniej zada 
wanych mu pytań i z jego odpo­
wiedzi należałoby wnioskować,  
że w  nieczynnym mózgu zaczyna 
kiełkować zdrowa myśl.

Ja k  do tychczas  badania móz­

gów  żywych t. zw. wiwiseks ja  
prowadzona  jest  tylko na  motyl 
kach. 5 tysięcy pięknych ba rw ­
nych motyli pada  ofiarą nauki. 
Profesorowie obserwują  zacho­
wanie się motyla,  którego móż­
dżek został  uszkodzony,  a nas tęp 
nie poddany próbom leczenia.

Rzecz niezwykle ciekawa,  że 
codziennie do Instytutu napływa­
ją oferty pragnących sprzedać 
swój mózg dia celów nauko­
wych,  za gotówkę ot rzymaną  za 
życia, obiecując mózg swój zap i­
sać Instytutowi po śmierci.  Ofer­
ty te są niezmiernie charak te ry­
styczne dla dzisiejszych kryzyso 
wych czasów,  a szczególnie nę­
dzy, j aka  panuje w Niemczech.  
Znany li terat niemiecki, przysłał  
ofertę, p rosząc o zachowanie  na 
zwiska swego w tajemnicy. Po-  
wieściopisarz,  uważa jący  siebie 
za genjalnego człowieka, pisze w 
ten sposób:  „Sądzę,  że iskra Bo­
ża, j aką  mnie na tura obdarzyła,  
przeszyła,  mój mózg i żc posiada 
on dlatego dla bada;'! naukowych 
wielkie znaczenie.  Za tysiąc m a ­

rek gotów jestem mój mózg sprze 
dać za życia, dos ta rcza jąc  go je­
dnakże do  Instytutu dopiero po 
śmierci. Wierzę,  że s ława moja 
sięgnie poza grób, lecz mój do­
czesny dobrobyt  pozostawia wie 
le do  życzenia".

Oferty piszą nietylko ludzie 
przekonani  o swych nieprzecięt­
nych mózgach,  ale nędzarze,  któ 
rzy n iekiedy.ozdabiają  swe oter- 
ty gorzkim dowcipem.  „Jeżeli 
mój żołądek zmienił już anatom-  
mję naskutek przymusowego p o ­
stu i suęhot  kieszonkowjch,  to 
myślę, że i mój mózg n iepodob­
ny jest  także do mózgów ludzi 
odżywiających się przynajmniej 
raz dziennie".

Wszystkie tego rodzaju oferty 
Instytut pozos tawia beż odpowie 
dzi. Wielkiego znaczenia Insty­
tutu nie trzeba tłumaczyć. '  z d o ­
bycze Instytutu, k tó r e .mają do­
prowadzić  do rozja: mouia mro ­
ków, jakie ciągle jeszcze panują  
w medycynie leczniczej chorób 
psychicznych, są niezmiernej w a  
gi dła ludzkośc i  &
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K R O N I K A  K R A K O W A
N ied zie la : św . Kajetana 

Przepowiednie astrologiczne.
Naogót pom yślny, trzeba tylko ur..ie- 

jętn ie zabrać się  do czynu, «  osiągnie­
my pow odzenie w wielu ważnych sp ra­
wach. W ojskowi powinni 'achow ać  
ostrożn ość —  grożą n ieszczęśliw e wy­
padki. W natu ize  niepokój, zaburzenia  
atm osferyczne wyrządzą duże szkody.

Teart Miejski: K rólowa P rzedm ieścia
A Jria  : „N ad modrym Dunajem"
A pollo  : „W  gabinecie lekarza"
Prom ień : W alc m iłości
Sztnka : L iljankc chce się  rozw ieść
Słońce Policjant i.bandyta
Sw it i Syn wodza
U ciecha i Żółta m aska
W anda: „Rezygnacja"

Radjo
G. 15.05 PogaJanka dla rolników, 

16.05 P łyty gram., 16.15 O dczyt, i5.30  
P łyty  gram ., 17.00 K oncert, 18.20 Kon­
cert, 19.15 R ozm aitości, 20.00 K oncert, 
21.50 W iadom ości sportow e, 22.00 Mu­
zyka taneczna, 22-40 W iadom ości b ie­
żące.

Dyinr dzienny i nocny aptek i
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka  

23, A l. 29-go L istopada 5, D iełlow ska  
16, BroJzińskiego 1.

Dyżur dzienny:
Rynek A  - B  44, Gertrudy 1. Kro­

w oderska 74, Konopnickiaj 3, K rakow­
ska 9, B rodzińskiago 1.

102-lutnia staruszka pod  
kołtuni pociąga.

W  C zęstoch ow ie  pociąg to ­
warowy najechał na 102-letnią  
staruszkę Małgorzatę Kwiatkow­
ską, odcinając jej prawą rękę  
pow yżej łokcia . Nieszczęśliwą  
staruszkę odw ieziono do szpita­
la. Kwiatkowska domagała się 
jedynie ,  aby niesiono za nią 
w szędzie  jej odciętą  rękę.

n iiitr chce mi P o m rz e '

Wielka kradzież w kościele
W  kościele N. M. P. Łaska­

wej, patronki Ferrary, w e  W ło ­
szech nieznani z łoczyń cy  skradli 
klejnoty, zdobiące starożynty, 
bo pochodzący z XVIII w ieku  
wizerunek. W artość skradzio­

nych klejnotów przewyższa su­
mę 100 tys. lirów. Świętokradcy  
próbowali przedostać się także  
do sąs iedn iego  skarbca katedry, 
połączonego  z muzeum, w któ- 
rem znajdują aię bardzo cenne

kielichy mszalna i sprzęt ołta­
rzowy, wysokiej wartości. Za­
miaru teg o  nie zdołali jednak  
przeprowadzić — pozostały je­
dynie s l td y  po- próbach w yła­
mania drzwi.

Przygoda pana radcy i dwu jego kochanek

ów ia  klasztor

W  lwowskich sferach urzędni­
czych i towarzyskich w yw ołał  
wielkie wrażenie pewien przykry 
incydent, mający wszystkie c e ­
chy skandalu erotycznego.

O to  p. radca J. B. jeden  
z w yższych  urzędników Izby 
Skarbowej, człowiek żonaty i nie 
pierwszej już młodości, spotkał  
się wieczorem z dwiema swojemi 
przyjaciółkami, znanemi na bru­
ku lwowskim z elegancji i in­
nych c n ó t:  Marją Lipińską i Wa-  
lerją Borzemską.

Pan radca ucieszył się wielce  
tem miłem spotkaniem i zapro­
wadził obie piękne damy do  
swej garsonjery.

Snać p. B. wywiera na k ob ie ­
ty urok n iezw ykle  silny, gd yż  
zaledwie znalazł się z przyja­
ciółkami w zacisznym i przytul­
nym pokoju, gd y  obie panie 
w szczę ły  ze sobą namiętną k łó t­
nię o w zg lędy  i o... kolejność  
w pieszczotach radcowych.

Słowa stawały się coraz g o ­
rętsze aż obie niewiasty rzuciły

się na siebie i Doczęły się bić, 
szarpać za w łosy  i kaleczyć wy- 
ostrzonem f manicurem paznokiet­
kami. Panu radcy zrobiła się naj­
pierw zimno, potem gorąco • tak 
ciągle naprzeroian. Próbował  
uspokoić obie n iew .astj , lecz 
mu się to nie udało. Wrzask, 
krzyk i pisk obu pań zaalarmo­
wał wreszcie m ieszkańców ka­
mienicy, którzy wezwali p o s te ­
runkowego.

Całą trójkę sprowadzono do  
komisarjdtu.

Złodziej kolejowy dostał się pod koła pociąga
Na szlaku kolejowym Ząbko­

w ice— Zawiercie dokonyw ane są 
system atyczne napady na poc ią ­
gi węglowe. Grupa złodziei w 
bezczelny sposób na oczach  
służby kolejowej, wskakuje na 
w agony i zrzuca węgiel. N iejed­
nokrotnie dochodzi do krwawych  
starć między konduktorami i ban­
dą złodziei.
^ W czo ra j  znowu dokonano na­
padu na pociąg, który zakończył  
się tragicznie dla dwóch z ło ­
dziei. D o pociągu zdążającego

w stronę Zawiercia, pod Łaza­
mi w sk oczy ło  kilku osobników,  
którzy poczęli zrzucać z wagonu  
w ęgle .  Służba kolejowa, nie 
chcąc zatrzymywać pociągu, 
urządziła pościg za złodziejami 
po załadowanych węglami wa­
gonach.

Podczas pościgu jeden ze z ło­
dziei spadł z wagonu i d os­
tał się pod koła pociągu, które  
obcię ły  mu obie ręce. Reszta,  
widząc spadającego kolegę z e ­
skoczyła z pociągu i rzuciła się

do ucieczki. Przejechanym o k a ­
zał się Janusz Koczur ze wsi  
Młynek, pow. Zawiercie. Koczura  
w stanie groźnym odwieziono do  
szpitala w Będzinie.

W  kilka godzin później na tym 
samym szlaku podczas k radzieży 
w ęgla  postrzelony został przez  
konduktora Maksymiljan Ptasiń-  
ski, bez sta łego  miejsca zamiesz­
kania. Zrzucony węgiel około  
200 kg. został zpowrotem zała­
dow any na wagony.

Ośmiu nieznanych sprawców  
uzbrojonych w karabiny, doko­
nało napadu rabunkowego na 
klasztor prawosławny w Miel­
cach. Bandyci zrabowali większą  
ilość szat kościelnych, złoty  
krzyż, 70 z łotych i 15 dolarów  
amerykańskich, poczem zbiegli. 
Napad miał p od łoże  czysto  ra­
bunkowe, 6-ciu sprawców zosta­
ło ujętych. Za pozostałymi p o ­
ścig trwa.

Zgwałcenie I7-Ietniej dziewezja)
17-letnia W ładysław a Jarczyk, 

mieszkanka wsi Forszewice, gmi­
ny Górka Pabjanicka, powiatu  
łaskiego udała się nad ranem 
do lasu na grzyby. N agle  na 
Jarczykównę napadło trzech  
drabów, którzy pzrywiązali swoją  
ofiarę do drzewa a następnie 
dwóch dokonało  na r.jej gwałtu. 
W obec tego, że trzeci towarzysz  
nie chciał brac udziału w tym  
gwałc ie  dwóch zwyrodnialców  
ciężko go pobiło. Policja przy­
łapała wszystkich i osadziła ich  
w więzieniu Są t o : Wajnberg  
O tto , lat 23, Paul Wilhelm, lat 
20, a tym trzecim okazał się 
W itkowski Józef, lat 17. W szy­
scy oni mieszkają w Konstan­
tynow ie  przy ul. Łaskiej.

Tygodnik  paryski „Aux Ecou- 
t e s “ ogłasza  n ies łychane  rew e­
lacje, d o ty czą ce  zbrojnych pla­
nów rewizjonistycznych Niemiec.

W ydaw ca pisma uzyskał d o ­
kument, stwierdzający niesłycha­
ny zasięg propagandy niemiec­
kiej, a przedewszystkiem ścisłą  
łączność propagandy z realnemi 
planami, dążącemi do zagarnię­
cia Pomorza.

Rewelacje „A u x  E coutes“ w y ­
w ołały  olbrzymie wrażenie we  
francuskich kołach politycznych.  
W ydawca pisma w ręczył natych­
miast uzyskany przez siebie d o ­
kument francuskiemu minister­
stwu spraw zagranicznych.

Aresztowania.
Policja aresztow ała: Laskow ­

skiego Stanisława, lat 22, bez 
miejsca zam. za kradzież przez 
wyrwanie z ręki torebki dam­
skiej przechodzącej plantan 
Szybow ej, Grzegórzecka 3.

Nieznajomą kobietę podającą 
różne fa łtzw e nazwiska za kra­
dzieże  jarmarczne, aresztowana.

Kradzież zegarka.
S in ger  Mendel zegarmistrz  

zam. przy ul. Długiej 19, zg ło ­
sił do policji, że nieznany spraw­
ca skradł mu niespostrzeżenie  
ze sklepu ^widocznie w czasie  
kupna złoty zegarek damski 
wart. 100 złotych.

K r w a w a  bójka s tró ża  z  lokatorką
Przy ul. W ilczej 47, w W ar­

szawie, murarze W acław S zcze­
pański i Stanisław Matuszewicz  
zajęci byli remontem przewodu  
kominowego na 5 piętrze. Po- 
nitważ znajdujące się wewnątrz 
przewodu, lecz obruszone ce g ły  
nie trzymały się na wapnie, 
przeto murarze oblali c eg ły  w o­
dą, celem usunięcia sadzy. Po  
chwili tumany sadzy w ybuchły  
w suterynie mieszczącej magle  
e lektryczne Zofji Zbikowskiej, 
gdzie  znajdowała się przyszyko-  
wona do maglowania bielizna.

Przerażona córka Zb kowskiej, 
25-letnia W ładysława Bielska, 
wybiegła na podwórze i nat­
knąwszy się na dozorcę domu 
67-letniego Marjana N iew iadom ­
skiego — obrzuciła go  gradem  
obelżyw ych  wyzwisk, z powodu, 
że nie zawiadomił lokatorów o 
przeprowadzeniu remontu komi­
nów. Po chwili bielska powró­
ciła do magla, gdzie  zaczęła  
oczyszczać  ścierkami stoły , po­
d ło g ę  i t. p. N astępnie wyszła  
z kubłem na podwórze, celem  
wypłukania ścierek. W ted y  wy

n kła powtórna awantura, zakoń­
czona przelewem krwi. Bielska 
twierdzi, że Niewiadomski pier­
wszy uderzył ją swojem kubłem, 
natomiast dozorca utrzymuje, że 
kobiety  nie odważyłby się u d e ­
rzyć nawet... kwiatem. W  w yni­
ku wspólnej bójki dozorca otrzy­
mał ranę tłuczoną na g łowie. Biel­
ska zaś —  ma potłuczone lewe  
ramię. Zajście zlikwidował po­
mocnik dozorcy  i sąsiedzi. Ma- 
glarkai córka jej musiały po raz 
drugi wyprać oddaną do maglo­
wania bieliznę.

T o  nie jest blaga, ż e  p a n n a  Ira była  naga...
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wiło, że młoda osóbka panna 
Ira H. doznała wi :lkiej przykro­
ści, która ujawriła się w całej 
nieosłoniętej nagości.

W łaśnie o nagość chodzi...
Panna Ira udała się do ką­

pieli mi. jskich i w chwili, gdy  
zanurzyła się w wannie nie sp o ­
strzegła, że jakaś ręka tajemni­
cza zabrała (czytaj: skradła)
wszystkie jej rzeczy.

A  więc sukienkę, kombinez- 
kę, pończoszki i...

S łowem  wszystko.
Panna Ira została całkiem naga !
Miła sytuacyjka, c o ?
Minęła godzina nim służąca 

przyniosła jej z domu wszystkie  
te drobne cuda, które są nie­
zbędne, by okryć nagość.

W ob ec  tego, że panna Ira 
słusznie uważa, iż Magistrat jest 
odpow iedzialny za to co się w 
kąpielach miejskich dzieje, p rze ­
to wystąpiła przeciwko niemu z 
powództwem  o 210 złoł ych.

Na tyle w łaśnie  oblicza war­
tość  swej sukienki, swej kombi- 
r.ezki, swych pończoszek i... ca ­
łej reszty.

Każdy gentelman byłby natych­
miast uregulował należność.

A le  magistrat nie jest genteb  
manem, więc Sąd Grodzki mu­
siał sprawę odroczyć, by zbadać  
służbę kąpieli dla stwierdzenia  
czy istotnie skradziono pannie 
Irenie tyle rzeczy, ile ona w swej 
skardze wskazuje.

N ie z w y k łe  s a m o b ó js tw o  żołn ierza
W  dn u wczorajszym wydarzył  

się w Toruniu niezwykły w ypa­
dek samobójstwa, miarowicie  
szeregow iec  4 pułku lotniczego,  
W acław  Chyła w ysk oczy ł  z sa­
molotu, leżącego  na wysokości  
400 m.

C hyła zg łosił  się u podcho­
rążego Michała Dierżka, który 
startować miał do lotu ćw iczeb ­
nego i oznajmił mu, że  ma le ­
c ieć  z nim dla obciążenia samo­
lotu. W  kilka minut po starcie, 
gdy samolot znalazł się na w y­

sokości 409 m., Chyła odpiął 
pasy i w yskoczy ł z samolotu, 
ponosząc śmierć na miejscu. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy.

Przyczyną tego  rozpaczliwego  
kroku miał b yć  zawód miłosny.

po kłtto i z żono
Wczoraj wieczorem n i  O s ie ­

dlu w Targówku pod W aiszaw ą  
rozegrał się ponury dramat mał­
żeński. 27-letni Franciszek P y-  
rzanowski- rzeźnik, właściciel jat­
ki wszczął kłótnię z żoną swą  
18-letnią W ładysławą na tle ro- 
dzinnem.

W  pewnej chwil Pyrzanowski 
dubył rewolweru i strzelił sobie  
w serce.

O becna przy tem żona Py-  
rzanowskiego dostała ataku ser­
cow ego . Małżonków przewiezio­
no do szpitala Przem. Pańskiego,  
gdzie  Pyrzanowski nie od zy ­
skawszy przytomności zmarł.

Zaznaczyć należy, że Pyrz«- 
nowscy pobrali s ię  przed 7 ty ­
godniami.

nauczyciel u t r z j n p t  i o l p i  
stosunki z mmm

Policja a icsztow ała  zw yrod­
niałego 42-letniego nauczyciela  
szkoiy  powszechnej im. H. Koł­
łątaja na W ildze w Poznaniu, 
Augusta Czajkuwskiego, który 
utrzymywał stosunki ze swemi 
nieletniemi uczennicam..

Cała afera wyszła na jaw 
wskutek skargi matki pewnej 
15-letniej uczennicy. Prokura­
to r a  prowadzi dalsze energicz­
ne dochodzenie .

Straszna umierć podcząs  
naprawy anta.

W ładysław  Majowski, 46-letnj 
szofer z Krakowa, naprawiając 
auto w Krośnie, znajdował się 
pod samochodem, wsparłem na 
dźwigu. W  pewnej chwili dźwig  
się przew iód ł a auto całym cię­
żar* m przygniotło szofera, p o ­
wodując pęknięcie czaszki.
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